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| Przedpiatę przyjmują: Administracva Prawdy oraz księgar- 


Sprzedaż pojedyńczych numerów po kop. 20 w 


Ogłoszenia wszelkiej treści po kop. 6 za.wiersz lub 


nie, kioski i kantony; pism peryodycznych. KRA 
War- | 
szawie w Administracyi pisma i w kioskach, w Peters- 
burgu w Księgarni Ungra, Plac Kazański Nr. 7. A 
U jego 
miejsce. à 
DOMEZAIN AO IE T S 


cureanism p. A. B. — Ko 


Z powodu zbliżającego się terminu kwar- 
talnej przedpłaty, prosimy o nadsyłanie 
jej wczesne i bezpośrednie do redakcji. 


JESZCZE 0 ZANIEDBANEM POLU. 


wdy wypowiedzieliśmy pod tym tytulem 
| kilka uwag, odnoszących się do stanu wie- 

dzy w naszem społeczeństwie, przyczem 
| zwróciliśmy głównie uwagę na tak zwane 
nauki ścisłe. Qzytelnik z łatwością zape- 
wne przypomni sobie, że głównym rezul- 
tatem wspomnianego artykułu było wyka- 
zanie, że wiedzy ścisłej u nas niema wca- 
|| le; że konieczności jej istnienia ani społe- 
| czeństwo ani prasa, zdaje się, wcale nie 
i pojmują. Zgiełk, wywoływany nawałem 

drobnych spraw bieżących. głuszy ciche 
M słowa nauki, dopominającej się o swe pra- 
| wa, a pochopność ogółu do wypełniania 
Ś świetnych obowiązków, utrwalających je- 
J go przyszłość intelektualną, jest wyzyski- 
i wang na efektowniejsze, być może, lecz 
mniej ważne cele. | 

Že tak jest, staraliśmy się udowodnić 
uprzednio; obecnie przypatrzymy się tej 
sprawie nieco bliżej, aby do świadomości 
celów dodać świadomość środków. Ta osta- 
tnia bowiem bardziej jeszcze, niż jasne wy- 
tknięcie drogi, którą kroczyć należy, wpły- 
wa na powodzenie danej sprawy. 

Jak wszędzie, tak i tu, do gruntownego 
poznania stanu rzeczy mogą nam służyć 
dwie metody: jedna historyczna, oparta na 
Š zbadaniu warunków, wywołujących olbrzy- 
|| mi rozrost wiedzy ścisłej za granicą, druga 
| bezpośrednia, polegająca na prostem zasto- 
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Wizerunek historyczny na tle q; 


sowaniu do warunków miejscowych tych 
środków, które zwykły rozsądek za odpo- 
wiednie uznać każe. 

W rozpatrywanym przez nas przedmio- 
cie obie drogi, jak się przekonamy. do je- 
dnego doprowadzają wniosku, co samo słu- 
żyć już może za miarę jego słuszności. Naj- 
pobieżniejszy rzut oka na dzieje nauki ści- 
słej za granicą wykazuje -dowodnie, że do- 
póty rozwój jej był słabym i bezowocnym, 
dopóki badania sprowadzały się do przera- 
biania naukowego materyału, zostawione- 
go przez starożytnych. Oiemnota wieków 
średnich właśnie w braku samodzielnych 
badań ma swoje źródło. Z chwilą, w której 
wzięto rozbrat z Pliniuszem, a zwrócono 
się do przyrody; w której przestano poraz 
tysiączny wertować stare księgi, a zaczęto 
pilnie obserwować odwieczne zjawiska; 
z chwilą, w której prawdy poczęto szu- 
kaé nie w tysiąckrotnie już obrobio- 
nym Arystotelesie, lecz w wiecznie młodej 
księdze przyrody — powstał szybki roz- 
wój nauk ścisłych. Samodzielne badanie 
natury i jej zjawisk, wpatrywanie się w nią 
ustawiczne i natrętne, zadawanie jej pytań 
i odbieranie od niej odpowiedzi, jakby się 
wyraził Tyndall, oto jedyne, lecz niezbędne 
warunki postępu ścisłej wiedzy przyrodni- 
cznej. Pogląd taki nie jest bynajmniej odą, 
wypowiedzianą jednostronnie na korzyść 
metody doświadczalnej, lecz przeciwnie, 
jest on owocem nważnego i spokojnego 
wpatrzenia się w dzieje umiejętności ści- 
słych; głoszą go i podzielają tak nawet su- 
rowi badacze, do jakich należał Poggen- 
dorft. 

Nie trzeba jednak wcale wnikać w dzie- 
je nauki, by dojść do podobnego wniosku. 
Dość jest pomyśleć tylko o tem, jaką dro- 
gą osiągnąć można prawdy doświadczalne, 
by zawyrokować, iż jedynie drogą doświad- 
czenia. 

Regulę tę, uznaną i głoszoną jeszcze 


a. — Balady prozą (dwa opowiadania A. Daudet) p. S. M. — 
iejów Polski XVI wieku. Aleksandra Kraushara, p. WŁ Smo- 


Pzeczerskij p. Al. Pawłowskiego. — Badania 


a 


przez Bacona, zrozumiały narody, przodu- HH. 
| jące nam dzisiaj w oświacie. To też w HB. 
| wszystkich ogniskach życia umysłowego | 
zgromadziły potrzebny zapas środków ba- 
dania. Czy los rzuci żądnego pracy nauko- 
wej młodzieńca do stołecznego Berlina, czy 
do ustronnej Tübingi, wszędzie znajdzie on 
| środki do naukowej pracy: bibliotekę, pra- 
cownię, gabinet i przewodnika; wszędzie 
spotka grono ludzi, którzy niebacząe na 
codzienne troski powszedniego żywota — 
| zajmują się naukowem badaniem przyro- 
dy, wzajemnie wspierając się w pracy, lub 
walcząc z sobą — co dla nauki tylko ko- 
rzyść przynieść może. | 
U nas inaczej. Nie tylko Lublin lub Ra- 
dom w środki i pracownie nie obfitują, lecz 
| niema ich nawet w Warszawie. Przykład | 
d-ra Jędrzejewicza, fundującego swym 
krwawo zapracowanym groszem obserwau- | 
toryum astronomiczne i działalność tego 
grona ludzi, którzy podjęli wydawnictwo 
fizyograficzne, są objawami tak wysilo- 
nych i naprężonych stosunków naukowych, 
| iż mimowoli przenoszą myśl naszą w te od-- 
| ległe czasy wieków średnich, w których $ 
| istotnie tylko osobisty, nadludzki wysiłek 
mógł ;dać światu nową prawdę naukową, | 
Dziś jednak taki stan rzeczy nie może być 
usprawiedliwiony niczem. Nauka rozrosła 
się olbrzymio; jej metody stały się bardziej $ 
złożone, jej środki— bardziej trudne w uży- | 
ciu. Dziś bez ułatwień, bez pomocy nauko- 
wych, naj większa zdolność zedrzeć się mu- 
si. bo samo zdobycie środków badania, sa- 
mo obznajmienie się z metodami — wyma- É 
ga niezmiernie wielkiego nakładu pracy. 
A tymczasem nic się na tem polu nie ro- | 
bi. Jedyne stypendyum dr. Bącewicza, po- 
święcone nie zawodowemu, lecz naukowe- 
mu wykształceniu młodych ludzi —- nie ma | 
kandydatów i bywa rozdzielane pomiędzy 
studentów. Dlaczego tak jest — odpowie- 
dzieć łatwo. Naprzód dlatego, że stypen- $ 


dyum jest za małe (450 rs. rocznie), powtó- 
re dlatego, że obstawiono je, w najle- 
pszych zresztą chęciach, tysiącem formal- 
ności prawie niepodobnych do wypeł- 


- nienia. 


Obejrzawszy się po Warszawie i po kra- 
ju, uznać musimy ze smutkiem, że nawet, 
_ wedle słów przysłowia, wiatr na naukę 

ścisłą nie wieje. Ani bibliotek dostępnych, 
ani pracowni niema, a co najważniejsza: 
za najcięższą pracę naukową nikt grosza 
nie da. Oi, którzy z ochotą wyrzekliby się 
pewnej sumy przyjemności i zbytku, byle- 
by mogli pracować naukowo — nie mogą 
_ tego uczynić bez narażenia się na niechy- 
= pną śmierć głodową. Z drugiej strony 
= ogólny, do dziś trwający zastój naukowy 
sprawia to, że u nas każdy dłuższą niż za 
granicą musi przebiedz drogę—zanim zdo- 
ła się wspiąć na te wyżyny, na których stoi 
dzisiejsza nauka. 

Nie łatwiejszego nad utyskiwanie. Ze- 
wsząd słychać skargi i narzekania: „Nie- 
ma dobrego podręcznika fizyki — niema 
dobrego podręcznika chemii,* a ogół narze- 
kających, zdaje się, zapomina, iż dziwić się 
temu niemożna; że przeciwnie, byłby go- 


__ dnym najwyższego podziwu rozkwit litera- 


tury naukowej tych przedmiotów. Bo któż 
ma pisać tego rodzaju książki, jeśli nie ci, 
którzy spędzają życie w pracowni, a skąd 
ich wziąć, jeśli pracowni u nas niema? 
Ten, eo w ciągu swego życia dotknął się 
własnemi rękami danej kwestyi nauko- 
wej—opracował ją w książce doskonale i 
bez najmniejszego wysiłku, bo drogą dłu- 
giej pracy i spokojnego rozmyślania nagro- 
madził w swym umyśle szereg odnośnych 
wiadomości i co ważniejsza, wyrobił sobie 
swój własny, indywidualny na rzecz po- 
gląd. Pisanie książki na obstalunek, dla 
tego, iż jej żąda nakładca, może dać tylko 
kompilacyę, czasem nawet szczęśliwą, ale 
zawsze chwiejną, w której przerzucanie się 
od poglądów jednego autora do drugiego 
będzie tem widoczniejsze, im krytyczniej- 
szy umysł podobną pracę podejmie. 
Chcieć od „uczonych* książki przyrodni- 
czej, a nie dać im pracowni i bibliotek, jest 
to samo, co żądać, by konie ciągnęły wóz, 
do którego ich nie zaprzągnięto. A jeśli na- 
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wet, bo i to się zdarzyć może, napisze ktoś 
książkę dobrą, to wyjdzie ona z pracowni 
Helmholtz'a lub Wurtza albo Thomsona i 
z naszym. rozwojem naukowym żadnego 
genetycznego związku mieć nie będzie. 
Jak dzieło historyczne nie może powstać 


poza obrębem archiwów, bez kronik i pa- | 


miętników — podobnie przyrodnicza ksią- | 
ka nie może powstaćpoza pracownią przy- 
rodniczą. Dopóki więc nie będziemy mie- j 
li ostatnich, dopóty narzekania na brak 
pierwszych Kada nieusprawiedliwione. Bu- 
dowa nigdy nie może być rozpoczynaną od 
dachu, więc też i podnoszenie poziomu wie- 
dzy przyrodniczej należy rc >zpocząć od te- 
go, co jej podstawę st. i, t.j. od ufun- 
dowania odpowiednich instytutów, w któ- 
rychby można naukę czerpać i badania 
przyrody prowadzić. 

Czy nas stać na coś podobnego, przy- 
szłość okaże, tak jak teraźniejszość dowo- 
dzi, że stać nas naośm czy dziewięć, (bo nie 
wiem ile) teatrów i na najlepszych w Eu- 
ropie tenorów. Gdyby zrozumiano, a na- 
wet gdyby tylko zrozumieć chciano, ile do- 
brego mieści w sobie rozwój czystej nauki, 
jak ona orzeźwia i ożywia naród, gdy w je- 
go masę przenika — z pewnością niedługo 
byśmy czekali na powstanie podobnych in- 
stytucyj. Manchester cały dochód ze swej 
własnej frabryki gazu poświęca na biblio- 
tekę publiczną; owoc nauki, gaz oświetla- 
jący, jest tam zarazem sokiem, żywiącym 
dalszy jej rozwój. Inne miasta zagraniczne 
mają swe muzea i pracownie i u nas czas 
już wielki na coś podobnego. bo im póź- 
niej— tem trudniej będzie, gdyż postęp nie 
będzie czekał, aż się namyślimy, i swą ko- | 
leją pobiegnie naprzód. | 

Tyle z jednej strony. Przyjrzyjmy się | 

| 


drugiej. Jak są wykładane nauki doświad- 
czalne w szkołach średnich, czy i ile tam | 
uczniom pokazują doświadczeń? Odpowia- 
dać nie potrzeba, bo każdy z nas był | 
w szkołach, każdy ma w nich dzisiaj syna, 
brata lub kuzyna. 

Niedawno Huxley powstawał przeciw 
Bainowi, za to, iż ten mówił o mózgu, cho- 
ciaż go nie widział i osobiście nie studyo- 
wał. Zarzut ten jest, o ile nam się zdaje, 
UW a w PE razie, co warte od- 


powiedzi naszych uczniów na egzaminach, 
jeśli oni żadnego z opisywanych doświad- 
czeń nie widzieli? Czy je widzieli sami 
wykładający, to także wielkie pytanie, po- 
mimo iżnajznakomitsi pedagogowie współ- 
cześni szazowczo wymagają, aby wykłada- 
jący nauki doświadczalne byli obznajmieni 
dokładnie nawet z „zakulisową* stroną 
wszystkich doświadczeń, t. j. znali do- 
kładnie nietylko zasady przyrządów, lecz 
i ich specyalne zalety, wady lub usterki. 

Wątpię, a mam po temu pewne dane, 
czy od czasu powstania pojęć o natęże- 
niu strumienia elektrycznego, mierzono u 
nas jego siły w celach naukowych. Służące 
do tego przyrządy: bussola stycznych, bus- 
sola wstaw, elektrometr Thomsona — ni- 
gdy u nas właściwego swego przeznaczenia 
nie wypełniły; siły strumienia nie mierzo- 
no i nie mierzą nimi — spełniają one in- 
ny cel, o jakim nie marzyli ich wynalazcy: 
są wybornemi narzędziami tortur egzami- 
nacyjnych. Nic więc dziwnego, że tylko 
ogólne podziwy budzi w nas kongres ele- 
ktryczny i połączona z nim wystawa, bo 
do istotnego w nim udziału nie jesteśmy 
przygotowani; nie z braku zdolności lub 
chęci do pracy, lecz z braku środków, któ- 
re co rychlej znależć trzeba. 

Gdzie się po nie zwracać — trudno było- 
by orzec, gdyby Staszye nie był w tych 
samych celach utorował drogi. Pragnąc 
rozwoju wiedzy przyrodniczej, zwracał się 
on do młodzieży, i tych wszystkich, któ- 
rym rozwój społeczny jest drogi. 

WZ ZA 


MOWA T.-H. HUXLEY'A 


o związlzu biologii z medycyną. 


(Dokończenie). 

Fizyologowie XVIII wieku byli o wiele 
szczęśliwsi od Descartes'a. W chemii współ- 
czesnej i w nauce o elektryczności znaleźli 
oni bardzo wiele danych, pozwalających na 
sumienną analizę zjawisk życia. Większa 
część postępów, dokonanych w bieżącem stu- 
Aa Aa aA mya Descarte- 


 BALADY PROZĄ. 


(Dwa opon nania A. Daudet.) 


Otwieram drzwi i cóż widzę: oto cała 
przestrzeń w około młynapokryta srebrzy- 
stą gazą. Trawa, dziana jakby kryształem, 
lśni i chrzęści pod nogami; mróz objął pa- 
górek w chłodne, żelazne okowy. Odrazu, 
prawie cudem, rozkoszna Prowancya zmie- 
niła się w polarną okolicę. Wtedy to, po- 
śród sosen, które szron odział bialym, śnie- 
żystym calunem—pośród grup lawendy, 
_ przedstawiających się jak bukiety z kry- 
` ształu, napisałem, nieco na sposób niemie- 
cki, te dwie balady, gdy nad moją głową, 
w wyżynach podniebnych, podłużnym trój- 
kątem płynące bociany wołały głosem gro- 
bowym: zima! zima! zima! 


AE 
Śmierć Delfina. 
; Maleńki Delfin chory, maleńki Delfin 
= umiera. W całem królestwie, we wszy- 
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-cząc tajemniczo. 


SE RE aai i noc, goreją Me 
py i świece, i odbywają się nabożeństwa za 
zdrowie potomka panującej rodziny. Na 
ulicach starożytnej stolicy cisza grobowa, 
milczą dzwony, powozy i karety toczą się 
powoli, noga za nogą. Ciekawi mieszkań- 
cy tłoczą się do bram pałacu i wpatrują się 
w straż przyboczną, szwajcarów, błyszczą- 
cych szychem i złotem i rozprawiających 
w dziedzińcu z wielką, uroczystą powagą. 
Cały zamek burzy się ruchem jak w mro- 
wisku... Szambelani i dworzanie zbiegają i 
wbiegają po szerokich kamiennych. sto- 
pniach schodów. Tłoczą się paziowie w ku- 
rytarzach a służba w jedwabiach i orde- 
rach gromadzi się w grupy i gwarzy, szep- 


W ogromnych, przestronnych salach pa- 
łacu, damy dworu snują się niby widma 
grobowe, z zapłakanem okiem, ze zlanem 
łzami obliczem, z przytkniętą do ust ko- 
ronkową chusteczką, tłumiąc zbyt głośne 
jęki i szlochania! 

W innej sali zgromadzili się lekarze. 

Przez szyby okien, widać doktorskie to- 
gi, podrzucane nagłym ruchem rąk i łyse. 
głowy, pokryte peruką! 

Nauczyciel i paź delfina chodzą pospie- 
sznie tam inapowrót, wyczekując na otwar- 
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cie TER i stanowczą deze zer ka. 
Mimo nich przebiegają chłopey do posługi, 
z szyderczym uśmiechem, z hardo podnie- 
sioną głową, zapominając o należnem usza- 
nowaniu dla dygnitarzy! 

Paź oburzony obdziela ich słowami wy- 
rzutu, nauczyciel w rozpaczy... deklamuje 
ody Horacego! 


Równocześnie z odległej stajni od pałacu 
płyną bolesne, jęczące rżenia: to koń Delfi- 
na, zapomniany przez masztelarzy, głosem 
głodu woła do żłobu pustego od dawna... 

A król? Gdzież król? Król, sam jeden, 
zamknął się w najodleglejszej sali pałacu... 
Głowy koronowane nie lubią, by widziano 
ich łzy... Królowa, to rzecz inna... Siedząc 
u wezgłowia maleńkiego Delfina, aer. 
się gorzkiemi łzami, nie wstydzi się płakać 
głośno... jak prosta mieszczanka. 

Maleńki Delfin, bledszy niż poduszki, le- 
ży w koronkowej pościeli z zam kniętemi 
oczami. Wszyscy sądzą, że spi, ale nie! nie 
spi malutki Delfin! Zwraca się nagle ku 
matce i widząc że płacze, mówi: 

— Dla czego płaczesz królowo? więc pe- 
*wną jesteś, że umrę? 

Królowa chce odpowiedzieć, ale łkania 
nie Poza a jej wyrzec słowa. 
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sa, gdyż coraz | to więcej oban > fizyclo- 
gicznych daje się sprowadzać do czysto 
fizyko-chemicznych przyczyn i działań. 

„Pragnę objaśnić cały mechanizm ciała | 
ludzkiego w ten sposób, żebyśmy już nie 
potrzebowali przypuszczać, że dusza wy- 
wołuje ruchy mimowolne, tak samo jak 
nie ma zgoła żadnej potrzeby przyjmowa- 
nia, że w zegarze istnieje dusza — niezbę- 
dna do wy wołania ruchu wskazówek, zna- 
czących godziny* (De la formation du fo- 
etus) 

Te słowa Descartesa mogą być wzięte 
za epigraf podręcznika współczesnej fizyo- 
logii. Aczkolwiek jednak nie można za- 
przeczyć, jak mi się zdaje, że Descartes 
pierwszy powziął słuszną myśl uważania 
ciała ludzkiego za mechanizm fizyczny, co 
stanowi myśl, wyróżniającą fizyologię 'obe- 
ceną od starożytnej, niemniej przeto nie- 
sposób jest nie zauważyć, iż postępował 
on nadzwyczaj błędnie, porówny wając usta- 
wicznie żnane mu dokładnie maszyny hy- 
drauliczne i zegary do rozmaitych części 
ciała ludzkiego. W wszystkich tych ma- 
szynach znajduje się główne źródło sitys= 
wszelkie inne, ponad : to źródło, części ma- 
szyny — są tylko biernemi rozprowadza- 
czami siły. Szkoła kartezyańska uważała 
ciało ludzkie jako maszynę tego właśnie 
rodzaju. — a tymczasem pod tym wzglę- 
dem można było bardzo wiele prawdy zna- 
leżć w szkole Gallena, która aczkolwiek 
nadużyła teoryi zdolności naturalnych, je- 
dnak pomimo to położyła wielkie zasługi, 
uznawszy siły miejscowe, odgrywające tak 
wielką rolę w dzisiejszej fizyologii. Glisson 
poznał tę samą prawdę, lecz występuje ona 
wyraziście poraz pierwszy u Hallera, w je- 
go doktrynie o v/s insita maięśniów. Jeśli 
mięsień bez nerwu może ulegać skurczowi, 
to wszelkie objaśnienia mechanizmu skur- 
czu przez wpływ duszy zwierzęcej upada 
i żadnej racyi bytu mieć nie może. Odkry- 
cia i prace Trembley'a były przedsiębrane 
w tym właśnie celu. U polipa wód słodkich 
(hydry) nie podobna odszukać ani śladu te- 
go skomplikowanego mechanizmu, który u 
zwierząt wyższych jestniezbędnym do pra- 
widłowego wykonywania funkcyj życio- 
wych, a mimo to hydra porusza się, odżywia 
się, rośnie, rozmnaża się, anawet oderwane 
jej części posiadają własności całkowitego 
zwierzęcia. Nareszcie, ukazanie się dziela 
Wolffa p. t. Theoria generattonis, 1159, by- 
ło ostatecznym ciosem, wymierzonym prze- 
ciwko kartezyańskiej fizyologii — wykaza- 
ło ono bowiem, że wzrost i rozwój zarówno 
zwierząt jak i roślin ma miejsce i wtedy, 
gdy organy nie zdołały się jeszeze utwo- 
rzyć, że ich powstanie jest raczej skutkiem 
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| a nie przyczyną życia. Wedle Wolffa fizy- 
czną podstawą życia jest płyn, obdarzony 
szczególną siłą, Vis essentialis, ipewną wła- 
A Solidescibilitas, które wspólnie 
| dają początek organizmowi. Zi tego już po- 
kazuje się, że Wolff obalał zupełnie cały 

system jatro-mechaniczny. 

W Anglii olbrzymia powaga Johna Hun- 
tera wywarła wpływ podobny. Należy je- 
dnak zauważyć, że bardzo nieścisłe wyra- 
żenia, w jakie Hunter zwykł był ubierać 
swe pomysły, pozwalają na najrozmaitsze 
interpretacye. Niemniej przeto w pewnych 
razach Hunter bywa czasami zupełnie ja- 
sny, tak naprzykład mniema on, że „duch 
jest tylko własnością materyi* ( Introduction 
zo Natural History, p. 6.). Jest on skłonny 
do porzucenia teoryi animizmu, a pogląd 
jego na życie jest do tyla czysto fizycznej 
natury, że nie waha się on twierdzić, iż 
życie jest już związane z pokarmami. „Po- 
karmy, które przyjmujemy wewnątrz za- 
wierają w sobie istotne życie w stanie sta- 
łym, występuje ono jednak czynnie dopie- 
ro wtedy, gdy wprowadzimyje do żołądka.“ 
(Observations on Phystology. p. 110.). 

Hunter zgadza się z Wolffem. którego 
dzieł nie znał prawdopodobnie i twierdzi 
że „bez względu na to, czem jest życie, nie 
zależy ono jednak z pewnością od organi- 
zacyi.* 

Bez wątpienia nie można przypuszczać, 
aby Hunter zaprzeczał, iż w procesach ży- 
cia zachodzą zjawiska czysto mechanicznej 
natury. Rozważając zjawiska absorbcyi, 
trawienia i wydzielania, tak samo jak to 
czynili Boćrhave i Borelli, różni się on je- 
dnak od tych przedstawicieli kartezyuszo- 
wskiego poglądu, którzy wszystkie te zja- 
wiska objaśniali mechaniczną natura ma- 
leńkich naczyń, ich układem, średnicą. po- 
łożeniem otworów it. d. Hunter przeci- 
wanie, wszystkie te zjawiska uważa za wy- 
nik własności małych naczyń, lecz własno- 
ści nie mechanicznych a życzowych. „Naczy- 
nia, mówi on, z pomiędzy wszystkich czę- 
ści organizmu są najpodobniejsze do poli- 


życiowych i cezuciowych, właściwych tę- 
tnicom* a nawet o „usposobieniu i wraże- 
niach tętnic.* , Gdy krew jest dobrą i na- 
turalną — wrażenia są przyjemne... Wte- 
dy tokrew zostaje najlepiej spożytkowa- 

ną— wartość całości zostaje powiększoną— 
straty zostają nagro odzone i dobra ekono- 
mia jest zachowaną.* Rozwijając logicznie 
pojęcia Huntera dojdziemy do wniosku, że 
życie wysoko uorganizowanego zwierzęcia, 
należy uważać za sumę życia pojedynczych 
naczyń. Każde naczynie jest wedle niego 
jednostką fizyologiczną, podobną do poli- 


— Nie płacz królowo! Zapominasz, że je- 
stem Delfimem a Delfin nie może umrzeć 
w podobny sposób. 


Królowa płacze jeszcze głośniej, tak że 
obawa zdejmuje młodziutkiego Delfina: 


— Ach dość już tego! szepcze. Ja nie 
chcę umierać i potrafię stawić opór śmier- 
ci, gdy poważy się wejść aż tutaj! Niech 
czterdziestu najdzielniejszych rycerzy ze 
straży przybocznej, gotowych na naszą 
obronę; zajmie tutaj posterunki... niech sto 
armat i sto artylerzystów zzapalonymi lon- 
tami stanie pod naszemi oknami, niech 
dzień i noe czekają naszego rozkazu! Bia- 
da śmierci, gdy ośmieli się zbliżyć do na- 
szego łoża... 

Królowa nie śmie sprzeciwić się życze- 
niom potomka, wydaje rozkazy i oto, pra- 
wie w tej samej chwili, słychać huki tur- 
kot zataczanych dział na dziedziniec pała- 
cu a czterdziestu olbrzymich, uzbrojonych 
od stóp do głowy gwardzistów, zajmuje 
w około salę... Stare to wiarusy, z siwymi 
wąsami. Ujrzawszy ich, maleńki Delfin 
klaszcze w ręce z radości. Poznał jednego 
i krzyknął: 

— Wawrzyniec! Wawrzyniec! 

Żołnierz postąpił krok naprzód. 


— Kocham cię bardzo, mój stary Wa- 
wrzyńcze! Wydobądź z pochwy twój po- 
tężny miecz! Jeżeli śmierć zbliży się aż do 
mnie, i zechce pochwycić... tnij na prawo 
i łewo... Wszak zabić ją trzeba! Co! 

— Zabiję, Wasza Królewska Wysokości; 
odpowiada gwardzista, adwie łzy, jak dwie 
wielkie perly stoczyły się po opalonej twa- 
rzy wiarusa, 

W tej chwili do Delfina przybliża się 
spowiednik i ukazując na wizerunek Chry- 
stusa, coś długo szepcze mu na ucho. Del- 
fin słucha z mocnem zdziwieniem a potem 
nagle przerywając, woła: 

— Doskonale zrozumiałem cię ojeze, ale 
jeżeli się zapłaci grubo... wreszcie czyliż 
mój przyjaciel Beppo nie może umrzeć 
w miejsce moje? 


Spowiednik znowu szepcze mu coś do 
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ucha, ana twarzy Delfina coraz większe 
maluje się zdziwienie. 

Nareszcie, skoro spowiednik skończył 
swoją mowę, maleńki Delfin odpowiada 
mu, głęboko wzdychając: 

— Wszystko, co słyszałem od ciebie, 
ojcze, bardzo smutne, ale tylko jedno mię 
| pociesza, a mianowicie: że tam, w niebie, 
w nadziemskim raju, znowu będę Delfi- 


pów.* Następnie mówi on o „własnościach. 


pa — zarówno zdrowy jak i chorobliwy 
przebieg życia jest wedle niego wynikiem 
nor malnego działania naczyń. Tak więc 
Hunter zajmuje stanowisko na pół drogi 
pomiędzy Borelim i Bichat'em. Twórca 
anatomii ogólnej zwyciężył Huntera w je- 
go dążeniu do wykluczenia mechanicznego 
poglądu na zjawiska życia, uwzględnia on 
je jedynie przy traktowaniu fizyologii 
zmysłów, po za któremi , Jego zdaniem, fizy- 
ologia nie ma nic wspólnego z fizyką. 
„Stosować nauki fizyczne do fizyologii, > 
mówi on, — to znaczy objaśniać ciała żyją- 
ce prawami ciał bezwładnych. Jest to za- 
sada błędna — wszystkie więc jej wyniki 
należy wrzucić w kąt. Zostawmy chemii 
jej powinowactwo, fizyce — jej spręży- 
stość i jej ciążenie, w fizyologii posługujmy 
się tylko kurczliwością i wrażliwością. 
(Anat. gen. p. 54.) 

Z pomiędzy wszystkich twierdzeń tego 
znakomitego czlowieka — ostatnie jest Baja > 
mniej szczęśliwe. Jeśli pomyślimy dziś 
o postępach fizyologii — to przyjdziemy do 
wniosku zupełnie usprawiedliwionego, że 
każdy nowszy podręcznik fizyologii— skła- 
da się dziś w połowie przynajmniej z prawd 
fizycznych i chemicznych — i że na naukę 
o kurczliwości i wrażliwości fizyka wraz 
z chemią wywarły wpływ najpotężniejszy. 

Pomimo to Bichat oddał wielkie usługi 
fizyologii — wygłaszając pogląd, że to, co 
nazywamy życiem w wysoko uorganizo- 
wanem zwierzęciu, nie jest bynajmiej jakąś 
uosobioną jednostką, lecz syntetycznym 
zbiorem przejawów niezależnego życia roz- 
maitych części organizmu. A 

„Każde zwierze jest zbiorem najrozma- 
itszych organów, z których każdy działa- 
jąc w sobie właściwy sposób, pr zyczynia 
się do utrzymania całości. Organy są to 
jak gdyby maszyny częściowe, składające 
oe jednej wielkiej machiny. Te to wła- 
śnie częściowe maszyny składają się z na 
rozmaitszych tkanek, stanowiących ta 
sprzecznie elementy organów“ (/0zż, p. 79.). 

Itea samodzielnego życia !) może się sto- 
sować tylko do tych elementarnych tka- 
nek, nigdy zaś do złożonych, całkowitych 
organów (Jord. p. 84). 

Bichat stosuje tę syzżeżyczną teor ye życia, 
jeśli mi ją wolno tak nazwać, do patologii. 
Ponieważ choroby są to poprostu zmiany 
własności życiowych, ponieważ nadto roz- 
maite tkanki różnią się pod względem tych 
własności, więc rzecz prosta, iż muszą się o 


1) To jest przekonanie o samodzielnem występówa- 
niu wszystkich zjawisk życia w drobnych częściach or- 
ganizmu (P. P.). 
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nem. Wiem, że Bóg... mój dobry przyja- 
cieli niezawodnie nie zapomni o “mojem 
królewskiem pochodzeniu... 

Następnie dodał, zwracając się do matki: 


— Każ przynieść mi najlepsze ubranie... 
mój gronostajami podbity płaszcz, jedwa- 
bne, balowe trzewiki; chcę ustroić się do 
aniołów i wystąpić w raju w całym prze- 
pychu prawdziwego Delfina... 

Po raz trzeci spowiednik nachyla się do 
maleńkiego Delfina i znowu coś bardzo 
długo szepcze mu na ucho. 


— W takim razie, odpowiada z gniewem 
Delfin, być królewiczem lub zwykłym, 
pospolitym człowiekiem wszystko jedno! 

I nie chcąc dalej słuchać przemowy spo- 


wiednika odwraca się do ściany i gorzko... 
gorzko... płacze! 


I. 


Na łonie natury. 


Pan Prefekt objeżdza prowincyą. We 
wspaniałej karecie, z forysiem na wysokim 
koźle, z lokajem z tyłu powozu, pan Pre- 
fekt spieszy na zebranie gminne w Combe- 
au-Feu. Na tak solenną uroczystość pan 
prefekt wystąpi w haftowanym złotem 


one także różnić i chorobami, jakim ulega- 
ją. W jakimkolwiekbądź organie, złożo- 
nym z rozmaitych tkanek. jedne mogą być 
choremi, inne zaś mogą pozostać zupełnie 
mienaruszonemi, co istotnie ma miejsce 
w największej liczbie wypadków. 
Bichat wygłosił nawet prawdziwie pro- 
rocze zdanie, że anatomia patologiezna wej- 
dzie z czasem na zupełnie nowe tory. Szcze- 
gółowy rozbiór organów doprowadził do 
poznania tkanek, tych fzyologicznych je- 
dnostek sumy zwanej organizmem. Na- 
stępne pokolenie, badając tkanki, doszło do 
poznania komórki, tej fizyologicznej jedno- 
stki sumy, zwanej tkanką. Współeczsne 
badania historyi rozwoju doprowadziły do 
tych samych rezultatów. Zarówno zoologo- 
wie, jak i botanicy, badając najprostsze i 
 najpierwotniejsze formy istot ożywionych, 
przyszli do. zupełnego stwierdzenia teoryi 
komórkowej. chociaż przeciwne na pozór 
poglądy fizyologów występowały znią (teo- 
ryą komórkową) do walki, aż do połowy 
ostatniego wieku. L5. 
Nie sposób jest nie uznać. że pogląd Des- 
cartes'u, uważający istotę żyjącą za maszy- 
nę, której działanie można objaśnić na'za- 
sadzie znanych praw materyi i ruchu, za- 
wiera w sobie bardzo wiele prawdy. Lecz 
= z drugiej strony niemożna zaprzeczyć. że 
_. ciało każdego żywego organizmu składa 
się z niezliczonego mnóstwa jednostek fizy- 
ologicznych, do których można w zupelno- 
ści zastosować zdanie Wolffa, że są „pły- 
nem, mającym vzs essentialis i solidescidiii- 
łas.ś "Tłomacząc to orzeczenie Wolffa na 
powszechnie używany dziś język — wy- 
padnie nam powiedzieć, że każdy element 
fizyologiczny zawiera w sobie frozoplazmę 
(pierwoszezę), ulegającą charakterystycz- 
nym metamorfozom imatabolizmowi (zmia- 
nom czynnościowym). Jeśli więc zapra- 
gnęlibyśmy dzisiejsze nasze wiadomości 
podciągnąć pod pogląd Descartesa — tedy 
_ jego maszynę moglibyśmy odszukać tylko 
w tem, co układa jednostki fizyologiczne 
w jedną całość organiczną i skierowywa 
ich funkcye ku jednemu celowi życia. 

W rzeczywistości ciało istoty żyjącej 
jest maszyną, którą można porównać do 
armii, lecz nigdy do zegarn lub maszyny 
hydraulicznej. W tej armii żołnierzem jest 


- komórka, brygadą jest organ; ośrodki ner-. 


wowe stanowią kwaterę główną i sieć te- 
legraficzną — układ naczyniowy jest in- 
tendenturą. Straty zastępują nowozacię- 
žni rekruci. Życie więc osobnika można 
porównać do kampanii, prowadzonej zwy- 
cięzko. lecz kończącej się niechybną poraż- 
ką. którą na dlugo przewidzieć można. 

w 
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artość armii w danej chwili zależy 
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z jednej strony od zdrowiażołnierzy, z dru- ' 


giej zaś od doskonałości systematu, przygo- 
towującego ją do walki na dany znak, Tak 
więc, jeśli nasza analogia jest trafną, może- 
my twierdzić, iż są dwa rodzaje chorób — 
jedne będą skutkiem nienormalności w je- 
dnostkach fizyologicznych, — drugie zaś 
wynikną ze zmian w mechanizmie koncen- 
trowania życia i dostarczania mu mate- 
ryału. AGE 

Powstanie teoryi komórkowej w biologii 
musiało w logicznem następstwie wywołać 
zrodzenie się patologii komórkowej. 

Tak więc związek między medycyną i 
biologią jest jasno określony. Patologia na- 
ukowa jest tą częścią biologii, która bada 
perturbacye (uchylanie się od normy) 
w życiu komórek i w mechanizmie po- 
rządkującym ich czynności; wszelkie uchy- 
lanie się od normy obu tych rodzajów zja- 
wisk warunkuje wystąpienie choroby. 

Oi, którym nie jest obcym dzisiejszy stan 
biologii. zgodzą się z pewnością na to, że 
pogląd. uważający życie zwierzęcia za zbiór 
przejawów życia oddzielnych komórek, 
działających harmonijnie w celu utworze- 
nia jednolitej całości, jest ważną i piękną 
zdobyczą fizyologia. Lecz ostatnie strzały 
walki pomiędzy teoryami animistów i fizy- 
ków godzą dziś już w inny punkt — tyczą 
mianowicie pytania, czy analiza zjawisk 
życia może postąpić jeszcze dalej? 

Niektórzy: utrzymują. że protoplazma 
ma te własności. które Harwey przypisy- 
wał niegdyś krwi: Summa cum providentia 
et intellectu in finem certum agens, Quasi ra- 
ttoctnio quodam. Oni to, z równą jak Bichat 
niechęcią odtrącają wszelkie usiłowania 
zrozumienia i zbadania zjawisk wzrostu, 
metabolizmu i kurczliwości — oni to blą- 
dzą w dalszym ciągu tak samo, jak błądzili 
starożytni i tylko w skutek demokracyi, 
którą jeden z wielkich pisarzów uważa za 
cechę bieżącego stulecia, — zastępują oni 
jedną wielką monarchiczną duszę (anima), 
przez miliardy maleńkich duszek (axzszu- 
łac), nader demokratycznych i burzliwych. 

Inni przeciwnie, ożywieni gorącą wiarą 
w możność zastosowania wszędzie zasad 
Kartezyuszowskich. i widząc, że zjawiska 
życia są ostatecznie tylko zmianami w po- 
łożeniu cząstek materyi, ufają fizyce czą- 
steczkowej i liczą na nią, że im pomoże do 
zrozumienia protoplazmy i objaśnienia jej 
mechanizmem molekularnym. Jeśli teorye 
fizyczne są choć trochę prawdziwe — to ta 
olbrzymia przepaść, jaką upatrywał Bichat 
pomiędzy materyą żywą i martwą — nie 
istnieje w rzeczywistości. 

W przyrodzie nie ma spoczynku. nic 
w niej nie jest bezkształtnem. Najdrobniej- 


mundurze, w kapeluszu z pióropuszem, 
w pantalonach z szerokimi ze srebra galo= 
nami, z przypasaną do boku szpadą o rę- 
kojeści z perłowej macicy. Na kolanach 
dygnitarza spoczywa ogromna teka, ze skó- 
ry zszagrenu, z ozdobnemi odciskami, na 
którą spogląda smutnym, zamyślonym 
wzrokiem. 

Pan Prefekt ze smutkiem spogląda na 

tekę ze skóry z szagrenu. z ozdobnemi od- 
ciskami. W myśli powtarza już świetną 
_ mowę, jaką, za przyjazdem do ©ombe-au- 
~ Feu, powita zebranych: 
„Miłościwi panowie i drodzy moi współ- 

- obywatele!“ 

W nadmiarze zapału, pokręca jedwabi- 
ste, barwy ceglanej. wielkie faworyty i 
dwudziesty raz z rzędu deklamuje: „Miło- 
ściwi panowie i drodzy moi wspólobywa- 
tele.“ Mimo to przecież nie może dojść do 
końca owej świetnej przemowy. 


Z dalszym ciągiem oracyi jakoś tępo 
idzie! Ach tak gorąco w tej przebrzydłej 
karecie! Droga do Oombe-au-Feu, o ile 
wzrok nie myli, przedstawia się jak płaski 
obłok pyłu, przeświecający tui owdzie pro- 
mieniami słońca. Powietrze rozpalone. 
Tysiące. koników polnych krzykliwem 


skrzeczeniem wita się wzajemnie, obsiada 
chmiwą młodziuchne krzewy, rosnące nad 
drogą a od wierzchu do spodu przysłonięte 
nieznośnym kurzem, tak lotnym jak py- 
łek mąki... Nagle pan Prefekt zadrżał! 
Tam. w dali, u podnóża pagórka spostrze- 
ga niewielki gaik; wysokie dęby, zielone- 
mi listkami, ramionami swych gałęzi przy- 
zywają go do siebie, wabią. 


Maluchny gaik, uśmiechnięty zielenią, 
świeży. woniejący, zaciszny pociąga go ku 
sobie urokiem jakby wołał: 

— Chodźcie do mnie p. Prefekcie! Tutaj, 
w cieniu mych drzew, daleko wygodniej — 
swobodnie płyną myśli i tworzą się wiel- 
kie uroczyste mowy! 5 

Pan Prefekt zachwycony. 

Wyskakuje z karety. nakazując służbie, 
ażeby zaczekała na niego, gdyż idzie do 
małego dębowego gaju, celem ułożenia oko- 
licznościowej mowy. 

W maluchnym, dębowym gaiku, pełno 
ptactwa, fiołków i strumyków, szemrzą- 
cych rozkosznie pośród miękkiej murawy... 
Kiedy pan Prefekt w srebrnych galonach i 
w hafcie ze złota, z wielką teką pod pachą 
ukazał się w lasku... ptactwo zamilkło z o- 
bawy, strumyki ucichły, fiołki ukryły 
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sza. elementarna cząstka tego, co ludzie 
ciemni zwą „materyą surową* — jest 0l- 
brzymim zbiorem mechanizmów moleku- 
larnych, wykonywających bardzo złożone 
ruchy z zadziwiającą szybkością — i przy- 
stosowywujących się z cudowną doskona- 
łością do wszystkich zmian w świecie ze- 
wnętrznym. ywa przyroda różni się od 
martwej tylko w stopniu, a nie w rodzaju; 
mikrokosmos jest podobny zupełnie do 
makrokosmu, cały łańcuch połączeń i przy- 
czyn jednoczy mgławieę—rodzicielkę słońe 
i układów planetarnych z protoplazmaty- 
cznemi tworami życia i organizmu. 

Z tego punktu widzenia patologia zupeł- 
nie odpowiada tej części astronomii. która 
bada perturbacye. Terapia ma na celu wy- 
nalezienie sposobów. z pomocą których 
możnaby wprowadzić do organizmu pe- 
wien systemat sił, zdolnych: do usunięcia 
wszystkich perturbacyi. Terapia- opiera się 
na farmakologii, zupelnie tak samo jak pa- 
tologia — na normalnej fizyologii. Farma- 
kologia zaś jest tylko tą częścią biologii, 
która bada wpływ rozmaitych czynników 
na organizm żyjący — po za fizyologią nie 
daje się usprawiedliwić naukowo istnienie 
farmakologii. 3 

Sądzę, iż nie nie może lepiej wykazać 
wielkiego postępu medycyny ku ideałowi, 
wskazanemu przez Descartesa, jak po- 
równanie dzisiejszej farmakologii z tą. ja- 
ką ona była czterdzieści lat temu. Dość jest 
tylko zwrócić uwagę na postęp w poglą- 
dach o działaniu (modus operandi) atropi- 
ny, weratryny, strychniny, bromku pota- 
sowego, fosforu, by nabrać przekonania, 
że prędzej czy później — dziś lub jutro — 
farmakolog przyjdzie z pomocą lekarzowi 
iwskaże mu sposób, w jaki ma działać, 
aby wywołać w danej części organizmu żą- 
dane skutki. Można będzie z czasem wpro- 
wadzać do organizmu, coś w rodzaju do- 
brze skierowanej torpedy, która dojdzie do 
danych części organizmu, wybuchnie śród 
nich i zniszczy to, co zniszezyć zecheemy— 
nie dotykając swą eksplozyą części okoli- 
cznych. 

Usiłowania, dążące do wyjaśnienia sta- 
nów chorobnych za pomocą zmian w życiu 
komórek, poznanie znaczenia pasorzytów 
dla etiologii chorób, objaśnienie działania 
leków, za pomocą naukowych metod fizy- 
ologii — wszystko to, mem zdaniem, zwia- 
stuje olbrzymi postęp od czasu wprowadze- 
nia medycyny na tory naukowe. Dodać 
muszę —iź postęp ten nie byłby możliwym 
bez postępu normalnej biologii. 

Nie może więc być żadnej wątpliwości 
o wysokiem znaczeniu związku pomiędzy 
medycyną i naukami biologicznemi. Cała 


wonne główki w trawkę zieloną. Cały ten 
mały światek nie widywał nigdy panów 
prefektów; obywatele leśni pytają siebie 
nawzajem, — przyjaciel przyjaciela. są- 
siad sąsiada zapytuje, szepcąc: kto to jest 
ten wielki pan, przechadzający się po la- 
sku w mundurze haftowanym złotem, 
w pantalonach, ozdobionych szerokim galo- 
nem ze srebra? W 

Słychać donośne szepty w gęstwinie: 
kto to jest ten wielki, wspaniały pan 
w mundurze haftowanym złotem, w panta- 
lonach ozdobionych szerokim galonemze 
srebra? 

Tymczasem pan Prefekt, zachwycony 
ciszą i świeżością lasku, kładzie na trawie 
kapelusz z wielkim pióropuszem, podwija 
poły munduru i siada na mchu pod cie- 
niem młodego dębu; potem otwiera spo- 
czywający na kolanach porftel i wydobywa 
wielki arkusz papieru. 

— To artysta! — woła makolągwa. 

— Nie — odpowiada pliszka, to nie ar- 
tysta, ponieważ ma pantalony z wielkim 
galonem ze srebra; prędzej to jakiś książe. 

— Ani artysta, ani książe — wtrąca gło- 
śno stary słowik, który przez całe lato. 
śpiewał w ogrodzie prefekta; ja wiem, kto 
to taki... to... prefekt! 


przyszłość patologii i terapii, a więc i me- 
dycyny praktycznej zależy od większej lub 
mniejszej gotowości medyków w stosowa- 
niu ogólnych zasad biologii. 

Na zakończenie pozwolę sobie dodać, że 
trudno o poważniejsze zadanie dla kongre- 
su lekarzy nad to, by postarał się on wy- 
kazać szczegółowo, w jaki sposób należy 
prowadzić studya medyczne, aby uczeń 
mógł nabyć jaknajgłębszych wiadomości 
o życiu roślinnem i zwierzęcem, bez któ- 
rych, pomimo olbrzymie postępy medycy- 
ny naukowej — musi niestety pozostać pro- 
stym empirykiem. 


PIŚMIENNICTWO POLSKIE. 


I. 


Olbraċht Łaski, wojewoda sieradzki. Wi- 
zerunek historyczny na tle dziejów Polski 
XVI wieku, przez Aleksandra Kraushara, 
Warszawa i Kraków, 1882 r. 8-a, tom I, 
str. 273, tom II, str. 200. 


W rzeczypospolitej XVI stulecia kilku 
z rodziny Kaskich pozycye zajęło wpływo- 
we i w sprawach publicznych rolę odegrało 
wydatną. Na przodzie stoi kodyfikator 
prymas, zręczny w robotach dyplomaty- 
cznych, intrygach i pierwszy w Polsce pa- 
pieski /egałus natus; tuż za nim idą sy- 
nowce: Hieronim, Stanisław i Jan. z któ- 
rych pierwszy posłował do Niemiec i Tu- 
rek, drugi —przy boku króla francuskiego, 
Franciszka I, walczył we Włoszech i prze- 
szedł niewolę, aż, do ojczyzny wróciwszy, 
za jej sprawami jeździł do obcych; trzeci, 
proboszcz gnieznieński, pojął niewiastę, 
przebywał w Anglii, Danii i Niemczech, 
walczył z katolicyzmem i nowe organizo- 
wał kościoły. Syn Hieronima, Olbracht, 
urodzony w r. 1533, z Anny z Rytwian 
Kościeleckiej w kesmarskiem zamczysku 
na Spiżu, tyle w życiu głośnych naczynił 
awantur, tyle hałasował i broił, że dziejo- 
pisa duża chęć bierze o przypadłościach 
jego grubą napisać księgę, pospolitemu zaś 
człeku z bohatyrem takim przystoi poznać 
się bliżej. 

W dziewiątym roku życia osierocony 
przez ojca, w dziewiętnastym przez matkę, 
dziedzic dóbr wielkich na Węgrzech i 
w Polsce, na zamku kesmarskim na roz- 
rywkach płochych czasu nie trawił. Oprócz 
rycerskich harców i ćwiczeń w językach 


I nagle rozległ się szept po całym lasku: 

— To prefekt! To prefekt! 

— Jaki on łysy! — czyni uwagę sko- 
wronek z dużym czubkiem. 

Fiolek pyta: 

— Qzy to co złego? 

— Bynajmniej — odpowiada stary sło- 
wik i w tem mniemaniu, ptaki nanowo za- 
czynają urwaną piosenkę, fiołki napełnia- 
ją wonią powietrze, szemrzą uroczo stru- 
mienie... jak gdyby tego jegomości wcale 
tu nie było. 

Niebiorąc udziału w przyjemnym roz- 
gwarze, pan prefekt myślą przyzywa bo- 
ginię wymowy ipodniósłszy do góry wska- 
zujący palec. zaczyna deklamować patety- 
cznym tonem: 

„Miłościwi panowie i drodzy moi współ- 
obywatele!* Ą 

„Miłościwi panowie i drodzy moi współ- 
obywatele* — powtarza prefekt patety- 
cznym tonem. Wybuch śmiechu tamuje 
dalszą mowę. Obraca się w około, ale nie 
nie widzi, oprócz wielkiego, zielonej bar- 
wy dzięcioła, który usiadłszy na jego ka- 
peluszu, szyderczo patrzy mu w oczy. Pan 
prefekt wzrusza ramionami, chce kończyć 
rozpoczętą mowę, ale dzięcioł znowu mu 


| 


a dziejach, za wpływem głośnego Szlązaka, 
Adama Schroetera, studyował medycynę i 
chemię, wtajemniczał się w nowe filozofi- 
czne kierunki i został kalwinem. Choć się 
w r. 1558 ożenił z wdówką bogatą i ładną, 
rychło jednakże ponęty uciech małżeńskich 
odepchnął, a zamarzył o sławie. Przybył 
właśnie do Polski awanturniczy preten- 
dent do hospodarstwa w Mołdawii, Jakób 
Heraklides, i z Olbrachtem bliższy zawią- 
zał stosunek. Ohciwy wojennych laurów, 
zobowiązał się Kaski własnem staraniem 
panującego hospodara, Aleksandra. wypę- 
dzić, na jego miejscu Heraklidesa posadzić. 
wymawiając sobie korzystną w Mołdawii 
pozycyą i zwrot kosztów wojennych. Po- 
party przez dysydencką szlachtę małopol- 
ską, zamierzającą, przy zmianie stosunków, 
wyznanie swoje rozkrzewić w Mołdawii, 
Kaski, wbrew interesom rzeczypospolitej, 
w r. 1561 z Kesmarku wyruszył na boje. 
Po walnej utarczce, Heraklides zajął So- 
czawę i objął rządy, protektor zaś jego zo- 
stał wodzem naczelnym i znaczne w nagro- 
dę otrzymał dobra. Rychło jednakże po- 
między przyjaciółmi przyszło do waśni. 
Skoro hospodar nie chciał wypłacić żąda- 
nej sumy kosztów wojennych, Kaski po- 
stanowił się zemścić: zamierzył zrzucić 
z tronu Heraklidesa, a na jego miejscu po- 
sadzić osobę własną. Ze się w Mołdawii 
nowy zjawił przeciwko Heraklidesowi pre- 
tendent, przeto nasz Olbracht, korzystając 
z zamętu, z księciem Dymitrem Wiśnio- 
wieckim co prędzej wtórą na ową krainę 
przedsięwziął wyprawę. Smutny przecież 
awanturnictwa tego był koniec: książę 
Dymitr wpadł w ręce turków i w Kon- 
stantynopolu skonał na haku; Kaski, stra- 
ciwszy nadzieję urzeczywistnienia swych 
marzeń, powrócił z niczem. 

Po śmierci pierwszej żony, Katarzyny 
Seredy, związał się ślubem małżeńskim 
z naturalną córką Zygmunta I, z piędzie- 
sięcioletnią Beatą z Kościeleckich Ostrog- 
ską, matką spiewanej rymami księżniczki 
Halszki. Po weselnych uciechach zmusił 
małżonkę do darowizny dóbr wszystkich, 
poczem, jakby więźnia, w Kesmarku ją 
zamknął, sam zaś; wojewodą sieradzkim 
zostawszy, na szerokie pole działalności 
publicznej się rzucił, Pod Oczakowem 
rozgromił tatarów, przez co zasłynął w pro- 
zie i wierszach; na sejmie lubelskim w r. 
1569 perorował za unią i dowodził potrze- 
by przepisów na wypadek elekcyi, a oprócz 
tego gorący brał udział w religijnych dy- 
sputach i sporach. Znać silaych przeko- 
nań nie miał, albowiem z nuncyuszem 
Commendonim i z Hozyuszem w stosun- 


kach zostawał bliskich i z gorliwego kal- 
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wina przedzierzgnął się nagle w gorliw 
go również papistę. Na czynione przez 


dyssydentów wyrzuty, tak żarliwie katoli- 
cką rzucił odpowiedź, że Hozyusz nawró- 
coną owieczkę w listach swoicą wyniósł 


pod niebo, apapież błogosławieństwo przy- 
słał w nagrodę. Jednocześnie niósł pan 
wojewoda sieradzki służby swoje Tarnow- 
skim i w sporze o dziedzictwo z hajdukami 
napadał na Tarnów; na własną rękę wcho- 
dził w układy z Wenecyą względem wy- 
prawy na Turka, przyczem marzył o pano- 
waniu w Mołdawii; gdy zaś ostatni Jagieł- 
ło dogorywał w Mnyszynie, z agentami 
obcych monarchów zawiązywał stosunki, 
na różnych siadywał stołkach. — służył 
wszystkim i od wszystkich pobierał jur- 
gielty. Wraz z Oommendonim i Zborow- 
skimi, natychmiast po skonie Zygmunta 
Augusta, zamierzał wojewoda wynieść do 
tronu jednego z synów cesarza i z Maksy- - 
milianem korespondował najtkliwiej; sko- 


ro jednakże Katarzyna Medycejska trzą- 


snęła workiem, zaraz przeskoczył na stro- 
nę francuza, co nie przeszkadzało mu prze- 
cież dawnemu panu służyć i nadal, a nawet 
samemu z własną kandydaturą wystąpić. 
Poobiorze Henryka, pojechał Kaski w po- 
selstwie do Paryża, gdzie, za wpływem 
Hozyusza i papieża, nalegał na króla, iżby 
pokoju religijnego, uchwalonego podczas 
bezkrólewia, nie uznał; zawiązał współcze- 
śnie w stolicy Francyi romansik i po po- 
wrocie do kraju pojął znowuż niewiastę, 
pomimo tego, że na zamku w Kesmarku 
żyla jeszcze staruszka Beata. 

Po ucieczce Henryka, z francuzem Kaski | 
nie zrywał, szukał przecież stołka drugie- 
go i wszedł w stosunki z cesarzem; korzy- 
stając zaś z chaosu bezkrólewia, Lancko-- 
ronę najechał zbrojnie i z rąk dożywotni- 
czki ją wydarł; w zatargach sąsiedzkich 
porywał szlachtę i torturami ją męczył, — 
prawu urągał i rozdmuchiwał pożar wojny 
domowej. Na elekcyi trzymał stronę Ma- 
ksymiliana, po którego okrzyknięciu, je- 
ździł do niego w poselstwie, prosząc, iżby 
bez zwłoki armię wysłał do Polski dla po- 
skromienia „buntowników“ t.j. Batorego 
przyjaciół; wróciwszy do kraju, zamierzał 
przeciwko Stefanowi wystąpić zbrojnie, — 
werbował i gromadził oręże. Upadek Ma- 
ksymiliana wielkim dla Olbrachta był cio- 
sem: wyzuty z Lanckorony i pozbawiony 
dochodów, w czerwcu r. 1576 Polskę 
opuścił. 

Z zagranicy pobudzał Gidańszczan do 
buntu, od cesarza Rudolfa brał za posługi 
pieniądze, ordery i wino; nagabnięty nawet 
został przez Iwana Groźnego, iżby namó- 
wił Austryę do najazdu na Polskę. Na 


przerywa i zdala odzywa się do niego: 
„Czego żądasz?“ 

— Jakto? — pyta zdumiony prefekt, 
oblewając się szkarłatnym rumieńcem; a 
następnie odganiając nieznośnego natręta— 
mówi z większym jeszcze patosem: 

„Miłościwi panowie i drodzy moi współ- 
obywatele!“ 

„Miłościwi panowie i drodzy moi wspoł- 
obywatele!* — zaczyna prefekt z większym 
jeszcze patosem... ale oto maluchne fiołki 
chylą ku niemu wonne główki, szepcząc 
cicho: 

„Panie prefekcie, czy i tobie tak dobrze 
tutaj jak nam?“ 

Strumyki, płynące pod mchem, szemrzą 
mu czarujące melodye; pośród listków 
ukryte makolągwy dzwonią donośną, wdzię- 
czną pieśń i cały lasek grzmi zbiorową 
harmonią, jakby naumyślnie chciał mu 
przerwać myśli iniedopuścić do utworzenia 
powitalnej mowy. 

P. Prefekt, upojony wonią i melodyą la- 
su, nadaremnie broni się urokom i niezna- 
nym czarom. Rzuca się na trawę, rozpina 
mundur. błyszczący złotem i jeszcze raz, 
czy dwa powtarza niezrozumiale: 

„Miłościwi panowie i drodzy moi współ- 
obywatele!... Miłościwi panowie i drodzy 


moi współ... Miłościwi panowie i drodzy...* 
Nareszcie... drogich współobywateli... od- 
syła do dyabła.. a muza wymowy... rąb- 
kiem dziewiczym... osłania oblicze... które 
wstyd rumieni... 

O tak, bogini wymowy... osłoń oblicze 
swoje... rąbkiem dziewiczym... ukryj wstyd 
rumieniący twoje jagody... ‘Bo oto... mi- 
jały godziny, służba w trwożnej obawie 
czekała na pana, a gdy wiedziona śmier- 
telmym niepokojem weszła nareszcie do 
dębowego gaju, dziwna scena przedstawiła 
się jej oczom: 

Pan Prefekt, z włosem w nieładzie, -| 
w rozpiętej na piersiach, jak cygan koszu- 
li, leżał na trawie na brzuchu: zrzuciwszy: 
mundur haftowany złotem, mnąc w pal- 
cach wonne fiołki... on... prefekt... pisał so- 
net... tworzył wiersze jak student, 


S. M, 


= zbiety; podczas zwiedzania okolic Anglii 
= przez uczonych i mieszczan podejmowany 


_ scowym światem uczonych i osobisty na- 


Po powrocie do kraju, 


_" umowy, nowo-obrany wojewoda przezmul- 


za 


czą sprawy Chocimia, który Kaski w swo- 
jem miał ręku; pod datą zaś T marca czy- 
tamy pogłoskę (Tamże, str. 82), „że p. Jia- 


ropozycyę Te wstrząsnęła "się dusza | 
ski napadł i rozbił 800 jazdy Tomży, wo- 


Olbrachta, więc „chłopie!*—do posła mo- 
skiewskiego zawołał; — „by mi nie szło o 
dwór carski, tedybym ci ten list dał zjeść 
z czemś niesmacznem i nauczyłbym cię lu- 
dzi uczciwych doświadczać... Aleć tak po- 
wiadam: nie noś mi drugi raz takiego, bo 
pewnie zjesz...“ W krótce, czy z przyczyny 
skrupułów, czy dla korzyści, wrócił do 
kraju, Batorego przeprosił i w spra- 
= wach krajowych znowu żywy wziął udział. 
-= Wr. 1583, niewiadomo dla czegoipo co, 
_ odbył podróż do Anglii. Jako książę Al- 
_ bert Alasco zyskał względy królowej El- 


jewody, ściganego przez Aleksandra i że 
uwięził samego Tomżę i Marichę, oraz in- 
nych główniejszych wychodźców  woło- 
skich.“ Czy Olbracht województwo sie- 
radzkie otrzymał po stryju Stanisławie 
(Kraushar, I str. 83), mamy wątpliwość, 
wobec listu Commendoniego z d. 3 gru- 
dnia 1564 r.. w którym czytamy wzmiankę 
o wojewodzie sieradzkim, Januszu Koście- 
leckim, (Pamszężniki, I str. 238). Pogłoski, 
zawarte w listach, choćby niektóre były i 
błędne, malują stopień natężenia owego 
interesu, jaki Łaski awanturniczą wypra- 
wą budził w ojczyźnie; inne znów szczegó- 
ły na wypełnienie obrazu wplynąćby mo- 
gły korzystnie. 

Do udziału Łaskiego w sprawach pier- 
wszej elekcyi, nie korzystał znowu p. Kraus- 
har z rozprawki Wierzbowskiego p. t. Za- 
bregi Cesarza Maksymiana II o koronę pol- 
ską 1565 — 1576 (Ateneum mx. 1809. T. ILI 
str. 407 — 446. T. IV str. 51 — 89). Po- 
nieważ rozprawka owa jest „streszczeniem 
materyałów, zebranych w archiwum cesar- 
skiego domu, dworu i państwa w Wiedniu,“ 
dobrą przeto daje wskazówkę, o ile autor 
dzieła o Kaskim, z tegoż samego czerpiący 
źródła, odnośne dokumenty wyzyskał i czy 
dokładnie rolę Olbrachta na schyłku pano- 
wania Zygmunta Augusta i później przed- 
stawił. Otóż, umieściwszy Łaskiego po- 
między wpływami Austryi i Francyi, p. 
Kraushar niedość wyraźnie środki, . ku 
skaptowaniu wojewody podjęte przez dwo- 
ry, zaznaczył i zamało zgromadził mate- 
ryału, by postępowanie Łaskiego przed- 
stawić rzetelnie. Szanowny autor o ważnej 
misyi ajenta austryackiego, Stoltz'a, bardzo 
mało umiał powiedzieć, tymczasem wpływ 
| jego do tego stopnia był ważnym, że dzięki 

jemu Kaski, otrzymawszy 12,000 złotych, 
| z cesarzem i posłami w stosunki wszedł 


był hucznie; przysłuchiwał się w Oxfor- 
dzie dyspucie Giordana Brunona z miej- 


| 
wet w dyskusyi, dotyczącej systemu Ko- 
pernika, brał udział. Nadwyrężone mając 
_ kieszenie, z alchemikami poszukiwać po- 

= czął kamienia filozoficznego; skoro zaś í 

próby spełzły na niczem, przed natarczy- | 
wością wierzycieli uciekł z Angli tajemnie. 
podczas nowego 
= bozkrólewia, stawiał Kaski po raz trzeci 
= kandydaturę swoją dotronu, wszedł w koń- 
eu w stosunki z Zamojskim i popierał 
. Zygmunta. Wynagrodzony za usługi sta- 
= rostwem, podczas zatargów króla z Karo- 
__ lem Sudermańskim,odbył podróż do Szwe- 
cyi, a wr. 1605 — burzliwego życia do- 

“konal. 


II. 


Dla nakreślenia wizerunku Łaskiego 
przedsięwziął p. Kraushar poszukiwania 
mozolne i kosztujące niemało: szperał po 

=- różnych, zagranicznych przeważnie archi- 
wach; wertował druki stare i nowe, krajo- 
we i obce. Materyału nowego zgromadził í 
dużo, nie odszukał jednak wszystkiego, co | 
więcej — nie wyzyskal rzeczy, zawartych 
w artykułach i książkach. 
Podanych w rozprawce Malinowskiego 
p. t, Jakób Zleraklides è Olbracht (Teka wi- 
leńska z r. 1658, n. t. III, str. 135 — 183) 
tak cyfr jak faktów, p. Kraushar nie zużył: 
nie wytłomaczył np. skąd bohater na wy- 
prawę mołdawską werbował żołnierzy i 
nie przytoczył ich liczby; nie określił na- 
leżycie stosunku Olbrachta do xleraklide- 
sa, gdy ostatni objął już rządy; nie wyłu- 
szczył wszystkich powodów powrotu žia- 
skiego do krajui t. p. Wogóle rozdział 
VII tomu pierwszego dzieła p. Kraushara, 
w porównaniu z rozprawką Malinowskie- 
go, tak pod względem bogactwa faktów, 
jak i przedstawienia motywów, kierują- 
_ cych ruchami osobistości naczelnych, bla- 
dym jest bardzo. Nie skorzystał również 
szanowny autor i z korespondencyi Com- 
_ mendoniego. W liście do kardynała Karo- 
= la Boromeuszasz d. 21 stycznia 1564 r., ta- 
= ką znajdujemy wiadomość: „W tej chwili 
dało się słyszeć od sługi pana Kaskiego, że 
w tych dniach multani, trzymający w oblę- 
 żeniu despotę w twierdzy Soczawie, uma- 
wiali się z żołnierstwem węgierskiem, któ- 
re despota sprowadził był dla swojej stra- 
ży iskłonili je nakoniec do wydania i de- 
spoty i twierdzy, przyrzekając mu, czego 
żądało; lecz kiedy przyszło do wykonania 


bliskie i zdawał się być zdecydowanym 
| stanowczo do wyłącznego służenia Habs- 
burgom. (Ażemez z r. 1879. T. ITI, str. 
430, 435). W pierwszych dniach stycznia 
1573 r. za posadzenie na tronie Ernesta 
następujące podyktował warunki: 1) dosta- 
nie orderu złotego runa; 2) ziemię wołoską 
w wielkorządztwo; 3) starostwo spiskie; 4) 
pewną sumę gotowymi pieniędzmi; 5) przy- 
«szły król zapłaci jego długi. „Na te wa- 
runki cesarz odpowiedział, że jeżeli za przy- 
czyną Łaskiego, Ernest będzie obrany na 
króla, to, co się tyczy I-go, Maksymilian 
wstawi się do króla hiszpańskiegoi kapitu- 
ły orderu o udzielenie takowego Łaskie- 
mu i spodziewa się, że jego wstawienie nie 
pozostanie bez skutku; 2) względem zie- 
mi wołoskiej cesarz nie może wziąć na 
siebie zobowiązań, ani jego syn, gdyż tako- 
wa znajduje się w rękach tureckich i dla 
odebrania jej trzebaby z turkami prowa- 
dzić wojnę, czego, bez pozwolenia stanów, 
Ernest, jako król, nie mógłby zrobić; ce- 
sarz jednak za siebie i za niego obiecuje 
obecnie pomagać Kaskiemu w tej sprawie 
w przyszłości; 3) jeżeli wojewoda lubelski 
zrzecze się starostwa spiskiego, to ono bę- 
dzie dane Kaskiemu; 4) co do gotowych 
pieniędzy, cesarz poleca swoim posłom 
wpływać na FKaskiego, ażeby cofnął ten 
warunek, wystawiając mu, na jakie nie- 
bezpieczeństwo siebie a imię swoje w po- 
gardę by podał, jeżeliby się o tem dowie- 
dziano, co nie jest niemożebnem, osobliwie 
w tym czasie, kiedy trudno sekreta do- 
chować; 5) wreszcie co do długów, ręczył 
Maksymilian za syna, że okaże się takim, 
iż Kaski będzie mu tylko wdzięczny. Jak 
widzimy, cesarz nie przyjął stanowczo ża- 
dnego z podanych przez Łaskiego warun- 
ków, nie ofiarował mu na ich miejsce in- 
nych, a co ważniejsza — nie dał piśmien- 
nego zobowiązania, że dopelni nawet tego, 
co obiecywał; mimo takiej odpowiedzi po- 


tanów (Tomża), rozkazał ściąć głowę de- 
spocie (Heraklidesowi), a razem i wielkiej 
części węgrów; polakom zaś, niemcom i 
kilku włochom, znajdującym się w tejże 
straży, poobcinano nosy i uszy. Pan Łaski, 
dowiedziawszy się o tej umowie, udał się 
był w 1,500 ludzi, lecz już było po czasie, 
bo wspomniany nowy wojewoda prze- 
ciwko niemu wysłał 3,000 ludzi, aby go 
rozgromić; lecz miał jeszcze zręczność co- 
fnąć sięiocalić, nieutraciwszy tylko trzech 
czy czterech ze swoich“ (Pamzężnikt o da- 
wanej Polsce. Wilno, 1851. T. I, str. 35). 
= Listy: zd. 10 lutego, z 3 marca i 12 kwie- 
__ tnia 1564 r. (Tamże, str. 58, 70 i 124) doty- 


NZ ZZOZ AZ ZEE 


wać i zatrzymywać go takowemi obietni- 
cami. Lecz to nie pomogło: podobna poli- 
tyka nie mogła zadowolnić wojewody sie- 
radzkiego. Nie spodziewając się ze strony 
cesarza niczego pewnego, przechylił się na 
drugą, na którą przynęcał go francuski 
poseł pochlebstwem, złotem i obietnicami 
daleko świetniejszemi, niż cesarskie ( Zam- 
że. T. III, str. 435). Po ucieczce Henryka, 
znajdował się Kaski pomiędzy tymi, któ- 
rzy najwcześniej cesarzowi ofiarowali usłu- 
gii 68,000 zł. otrzymał w nadgrodę ( Tam- 
że. T. TV, str. 54 i 60). 

P. Kraushar i pamiętników Jeana Chois- 
nin'a nie wyzyskał gruntownie, pominął np. 
szczegół, który hipokryzyę Łaskiego malu- 
je wybornie. Skoro poseł francuski, biskup 
Montluc, stanął w Koninie, senat wydele- 
gował Kaskiego, iżby wziął na siebie sta- 
ranie o wygody francuza. Wojewoda obo- 
wiązek ten przyjął, lecz tak był oburzony 
na francuzów, kiedykolwiek stanął mu 
przed oczyma krwawy i okropny obraz 
rzezi, który dzień św. Bartłomieja pamię- 
tnym uczynił, iż i razu u biskupa nie po- 
stał (O elckcyt Henryka Walezyusza, Wilno 
1818, str. 90). Wkrótce ten sam tkliwy p. 
Łaski brał francuskie pieniądze, czego mu 
publicznie dowodzono na sejmie. 

Zianiedbanie źródeł, ogłoszonych już dru- 
kiem; z drugiej strony niedostateczność 
materyału, wydobytego przez autora z ar- 
chiwów, spowodować musiały rozliczne 
w wizerunku Kaskiego braki. O latach je- 
go młodzieńczych i wychowaniu, nad ogól- 
niki, radzibyśmy wiedzieć coś więcej. Aż 
do wyprawy mołdawskiej, trzyma autor 
Olbrachta na zamku kesmarskim, tymcza- 
sem mamy poszlaki, że wojażował po świe- 
cie. Choisnin pisze, że Kaski „długo prze- 
bywał we Francyi* (O efekcyz, str. 90), na- 
turalnie przed poselstwem w r. 1578. Kie- 
dy i śród jakich okoliczności stał się Kaski 
z kalwina papistą; po co jeździł do Anglii; 
co go zbliżyło do Zamojskiego? — wszystko 
to w dziele p. Kraushara stanowi zagadkę. 
W ogóle szanowny autor w psychiczne po- 
budki działań nie wgląda, organicznego po- 
między czynami związku nie szuka; — lu- 
źnie tylko zestawia fakty, nie nadając wa- 
żniejszym. odpowiedniego akcentu. Z tego 
powodu w dziele p. Kraushara czytamy 
wiadomości o Łaskim, lecz nie znajdujemy 
charakterystyki człowieka; mamy w niem 
materyał do rysów lub rysy, nie zaś wize- 
runek skończony i jasny. 

Chociażby autor rozporządzał materya- 
łem kompletnym, to przecież musiałby bo- 
hater z pod pióra jego wyjść blado, bo nie 
zna p. Kraushar umiejęinej metody bada- 
nia i dziejopisarskiego pozbawiony jest 
kunsztu. Dla nakreślenia postaci history- 
cznej, przedewszystkiem przedstawić nale- 
ży tlo czasu. Autor potrzebę tego rozu- 
miał dobrze, szkoda jednakże, że Æo owo 
na tytułowej tylko umieścił karcie. Zda- 
niem naszem barwę epoki stanowi nastrój 
umysłowo moralny społeczeństwa; p. 
Kraushar rozumie to widaćinaczej, zamiast 
bowiem owego nastroju, przedstawił histo- 
ryę polityczną czasów Łaskiego. Dla zro- 
zumienia roli bohateraito jest potrzebnem, 
lecz barwy owej nie zastępuje bynajmniej. 
Tlo czasu jest kluczem dozrozumienia czło- 
wieka, tymczasem powódź wypadków poli- 
tycznych dla osobnika często stanowi od- 
męt. Właśnie w nagromadzonych przez p. 
Kraushara szczegółach politycznych, nie 
nowych wcale, a gęsto zbytecznych, boha- 
ter niknie. Bo też rozprawia autor o rze- 
czach, z głównym przedmiotem będących 
bez związku, jakby mu chodziło gwałto- 
wnie o napisanie dwóch tomów; z drugiej 
znów strony z materyałem, bezpośrednio 
dotyczącym Łaskiego, również w ten się 
obchodzi sposób, jakby mu chodziło gwał- 
townie o napisanie dwóch tomów. Potrze- 
baż było do Łaskiego pisane listy w tekście 
drukować w całości? czyż dokument, na- 
dający bohaterowi starostwo, a podany 


| lecił posłom traktacyi z łaskim nie zry- | za crudo, nie wpływa na rozwlekłość wy= 


leżytego ustosunkowania materyalu i kon- 

centracyi, a do tej wady przyczyniła się 

dużo i siekanina dziela na drobniutkie, nie- 
genetycznie zestawione rozdziały. 

Błędów w dziele p. Kranshara znaleźć 
można niemało; historyczny sąd jego od 
wytrawności daleki jest bardzo. Ozy rze- 
czywiście „tradycye o starodawnym ko- 
ściele narodowym i języku narodowym 
w kościele, dźwięki którego rozlegały się 
ongi pod nawą jednej z świątyń Krakowa“ 
(I, str. 35), wpłynęły na szerzenie się re- 
formacyi w Polsce X VI stulecia? Czy zasa- 
dy wyznania luterskiego w zestawieniu 
z kalwinizmem są istotnie „surowe i asce- 
tyczne?* (I, str. 88). Ozy Zimowa powieść 
Szekspira dotyczy „zamierzchłych dziejów 
Ziemomysła polskiego“ (II, str. 220), czy 
też niezbyt zamierzchłych — jak dla Sze- 
kspira — czasów Ziemowita ILI? Biskup 
krakowski jeden był tylko (I, str. 350); nie 
godzi się utożsamiać województwa *z pro- 
wincyą (II, str. 24), ziemi z powiatem (II, 
str. 25).. Samego Łaskiego p. Kraushar 
przecenia mocno. Pomijając podejrzany 
udział Olbrachta, jaki miał, według auto- 
ra, przyjąć w dyspucie Giordano Brunona, 
nie pojmujemy zestawienia Kaskiego z Ja- 
nem. Zamojskim i orzeczenia, że „obu tych 
mężów ożywiała jednaka dla rzeczypospo- 
litej miłość, jednaka niestrudzona działal- 
ność... (II, str. 281). Zdaniem naszem, 
Olbracht Kaski w porównaniu z Zamoj- 
skim jest tylko karłem, a dla uzasadnie- 
nia epitetu dzieło samego p. Kraushara 
dostarcza dowodów aż nadto. 

Śmiemy w końcu zaznaczyć wątpliwość, 
czy Kaski „zrodził“ dzieci (I, str. 258), a 
nie możemy przemilczeć, że wyrażenia: 
Jak skoro (L, str. 178), odnosił stę (l, str. 227 
zamiast odwoływał), złagodzić (I, str. 242), 
oddawać się rozkoszom swobodnych dni (LI, 
str. 161), wołają o pomstę... 

M. Smoleński. 


PIŚMIENNICTWO ROSYJSKIE. 


Na górach. Ciąg dalszy obrazów w Zze- 
sach. Opowiedział Andrzej Peczerskij. Na- 
kładem M. Wolfa 1881 r. Petersburg i 
Moskwa. 


Utwory literackie podobne są do śladów 
zostawionych na piasku. e f 
Mydśliciele przechodząi zostawiają w ksią- 


kladu? Nie masz w dziele p. Kraushara na- 


ZM ESC AIZ ZALE MA EL LOZANO DA AZ a O 


stracie Dostojewskiego, publiczność rosyj- 
ska wodziła okiem dokoła, chcąc obliczyć 
siły, które jej pozostały. Oprócz znakomi- 
tości milczących, takich jak Turgieniew, 
na literackim horyzoncie dostrzegała ona 
mało punktów wybitnych. Do takich na- 
leżą Sałtykow i Ostrowskij; do nich śmia- 
lo można zaliczyć Mielnikowa. Pod pseu- 
donimem Andrzeja Peczerskiego, który 
wydaniem swojej powieści w osobnej sza- 
cie !), przypomniał o sobie obecnie rosyj- 
skiej publiczności, ukrywa się właśnie p. 
Mielnikow. 

Na górach — to szereg obrazów obycza- 
jowych, związanych nicią wypadków z ży- 
cia jednej rodziny, Rodzina kupca, Marka 
Smołokurowa, składa się z trzech osób. 
Sam on mieszka nad Wołgą i prowadzi 
handel rybą. Jego córka jest główną boha- 
terką opowiadania. Brat, w czasie połowu 
ryb na morzu kaspijskiem, uniesiony na 
lodowcu na morze, dostał siędo Mrwu i 
tam zostaje w niewoli. Po śmierci Marka— 
przez niego wykupiony — powraca. Mar- 
ko nie jest typem nowym w literaturze 
rosyjskiej. Makich „kułaków* widzieliśmy 
nieraz np. u Szczedryna, ale nie widzie- 
liśmy typu tak starannie wycieniowanego, 
jak Marko. Marko obok Dunijest pier- 
wszorzędną postacią w tej książce: autor 
pokazuje go nam na tle życia z nad Wołgi 
i Oki około r. 1847. Przez dwa lata wi- 
dzimy Marka, jak „robi* pieniądze, oży- 
wiony miłością ‘dla Duni. Ten cel uświęca 
mu nieświadomie środki. Na scenie widzi- 
my szereg najobrzydliwszych oszustw, po- 
pelnianych przez Marka. Zdradza on ró- 
wnych sobie, wyzyskuje najuboższych, a 
wszystko to robi z westchnieniem do nieba 
na ustach i z tą pociechą, że przysporzy 
majątku Duni. Za kulisami działy się 
zbrodnie, które bezwątpienia zaprowadzi- 


'łyby Marka do kryminału, ale autor oka- 


żkach ślady swojego istnienia. Późniejsi | 


spostrzegają po nich autora i, w miarę ich 
wartości, starają się go poznać. 

Tak samo ze śladów na piasku wniosku- 
my o tych, coje zostawili. W okolicach pia- 
sczystych dziecko poznaje ślady cieląt swo- 
jego ojca. Ozłonkowie jednej rodziny zna- 
ją swoje ślady wzajemnie. Tym sposobem 
poznają bytność wilka, kierunek karawa- 
ny, drogę lwa i strusia. Porównanie to 
ciągnie się daleko dalej. Utwory literackie 
ztem większą trudnością dają się poznać, 
im do dawniejszych należą czasów; ślady 
na piasku giną jeszcze prędzej. Ale tak 
samo, jak ślady, które zasychają, kamie- 
nieją i zostają na długo, dzieła umysłów 
ludzkich, skamieniałe w książce, służą 
w ciągu wieków za przedmiot badań kry- 
tycznych mikroskopów. 

O ileż częściej spotykamy, przytem, śla- 
dy cieląt i kogutów niż — lwów i stru- 
siów! 

Piśmiennictwo rosyjskie zyskało w tym 


roku ślad, o którym warto wspomnieć na: 


stronnicach Prawdy. Ozterotomowe obrazy 
Mielnikowa p. t. Na górach, które się po- 
jawiły obecnie na półkach księgarskich 
Petersburga i Moskwy, są dowodem ży- 
wotności rosyjskiego piśmiennictwa. Po 


zuje je tylko na chwilę przed śmiercią 
sprawcy. Scena, w której pełnomocnik 
(prykaszczyk) jego, zakradłszy się w nocy 
do łoża sparaliżowanego pana, przypomina 
mu jego zbrodnie i żąda dwustu tysięcy, 
grożąc, że inaczej zgubi jego córkę — jest 
jedną z najlepszych w tej książce. Usunię- 
cie tych zbrodni z sceny pozwoliło autoro- 
wi wystawić w pełnem świetle drobne, a 
wstrętne postępki tego obywatela i rzucić 
światło na moralną wartość powszedniego 
życia rozpatrywanego typu. 

W Duni, jak łatwo dopatrzeć, autor 
chciał uwidocznić ogólniejszą myśl społe- 
czną. Ta dziewczyna odmalowana jest wo- 
góle z wielkim wdziękiem. Najpiękniejsze 
i najdelikatniejsze barwy języka złożyły. 
się na ten realistyczny posąg. Psycholigi- 
czna analiza przeprowadzona w niej po mi- 
strzowsku. Ale oprócz tych stron, jest 
w tej postaci inna — nowa zupełnie. Bele- 
tryści rosyjscy, począwszy od piszących 
artykuliki do samych poetów — wszyscy 
wymagają dzisiaj polityki. Od tego prądu 
nie jest wolnym Mielnikow. W Duniuprzy- 
tomnił on spostrzeżenie, które oddawna 
zajmuje myślicieli rosyjskich, mianowicie, 
że lud rosyjski nie zadowalnia się swoją 
wiarą i w tysiącznych sektach szuka ujścia 
dla żądzy badania i zdobywania prawdy. 
Dunia wychowana w religii starowierców 
(raskoł) przechodzi do sekty chłystów. 
Przywiązanie do ojca i wstrętne zwyczaje 
tej sekty wyrywają Dunię z przepaści, 
w której była prawie na dnie. Autor każe 
księdzu prawosławnemu ułatwić Duni ucie- 
czkę i ocalić od losu, jaki później spotkał 
chłystów. 

Postać księdza Prochora opisana jest 
różowym pędzlem. Postać to, w swoim 
rodzaju piękna, ale nie może wystarczyć 
za całą grupę przekonań, których przed- 
stawicielem zrobił autor Prochora. W nie-- 


1) 
Wiestnik. 


winnej walce zwycięża u autora religia 
państwowa. Raskoł i Chłystyzm, roze- 
brany został starannie. Badania pierwsze- 


go wypełniają cały tom pierwszy, a dru- - 
O religii państwowej 


giego — cały trzeci. 
mało więcej oprócz „miłości.* Nie dziwne- 


go, że przy takiem zapatrywaniu się au- 


tora, „sektanci* wychodzą u niego z za- 
rzutem, że zanadto poddają się żądzy ba- 


dania. To najsłabsza strona Na górach. 


Wszystkie dalsze plany opowiadania pomi- 
nąłem, ale nie pomijam, że w liczbie tysią- 


wiadania, każdy obraz i każda osoba opra- 
cowane są niezmiernie starannie, a wiele 


ca obrazów i osób, wchodzących do opo- 


obrazów ma wartość pierwszorzędnych ar- 


cydzieł. ; 
Mówiąc, że dzieło Mielnikowajest nabyt- 


kiem Pśzeemnaicźwa, użylemtego wyrazu ro- 
zmyślnie. Nićżyciowa jednej rodziny, którą - 


zarysowałem wyżej, upoważnia do zapa- 


trywania sięna nie, jakna powieść. Ale żyłko: 


powieścią nazwać gonie można, i autor słu- 
sznie dzieło swoje nazwal opowiadaniem, 


chcące stanąć pośrodku między naukowem 


studyum “a powieścią. Nad tą drugą stro- 


ną zastanawiać się dłużej nie będziemy. To 


zadanie, które powinna podjąć krytyka ro- 
syjska, wymaga więcej miejsca, czasu i 
specyalnej wiedzy niż posiada jej niniejsze 
sprawozdanie. Zaznaczmy tylko, że studya, 
które winne były poprzedzić napisanie Wa 
Górach, musiały być olbrzymie. 
danie to, jako studyum etnograficzne, jest 


przyczynkiem bardzo ważnym. Obyczaje 


miejscowe, język, stosunki społeczne, prze- 
konania religjne mas, pamiątki przeszłości, 
rodowód ludzi, zwyczajów i przekonań; 
wreszcie duch narodu, który bije z każde- 
go szczegółu, każą uznać w tem dziele war- 
tość naukową. 


Zarzut, zrobiony przeze mnie wyżej, Sto- 
suje się do poglądów filozoficznych autora, 
a nie do książki. Tendencya na polu reli- 
gii nie zajmuje wiele miejsca i pochodzi 
wprost od autora, nie przechodząc nawet 
przez usta żadnego bohatera. Natomiast 


OZ 


dzieła. Niektóre sceny trzeciego tomu by- 
łyby dobre w specyalnem studyum, ale na 
opowiadanie są bezwątpienia za ciężkie, 
Robią one wrażenie nużące. Częste odda- 
lanie się od przedmiotu i ustępy objaśnia- 
jące nasuwają czytelnikowi myśl, że autor 
w tem dziele chciał koniecznie zmieścić ca- 
ły materyał zebrany na studyach. Taka 
myśl psuje naturalnie tęharmonię artysty- 
czną, którą najlepiej odczawamy w dobrej 
muzyce, a którą też czujemy przy czytaniu 
pieśni. Mielnikow w prozie ma tyle har- 
monii, że słusznie może być pod względem 
stylu porównywanym z autorami staroży- 
tnymi. 


Na cudzoziemca język Mielnikowa robi 
wrażenie korzystne. Miękkość w scenach 


z a i ZZ ZZ 


pieszczotliwych i miłosnych — głaszcze 


ucho jak delikatna rączka. Sceny takie i 
język spotykamy u Mielnikowa częściej niź 
u innych znanych rosyjskich autorów. 
Autor celuje w scenach erotycznych. 
W gmatwaninie pojęć religijnych ma bo- 
gaty zapas terminów. Sceny ludowe malu- 


je z odpowiednią rubasznością, trzymając 


się wszędzie naturalnego kolorytu. Najle- 
piej jednak poznajemy język starowiersko- 
kupiecki, którym mówi prawie całe towa- 
rzystwo występujące w opowiadaniu. 

Nie waham się zaliczyć dzieła Mielniko- 
wa do tych śladów rosyjskiego piśmienni- 
ctwa, które można porównać do śladów lwa 
i strusia, a nie zwierząt pospolitych. 

Al. Pawlowski. 


Drukowaną była w miesięczniku Russkij | 


zarzut rozwlekłości dotyczy bezpośrednio 


Opowia- 


Badania prawnicze. 


O prawie rolnem w starożytnym Rzymie, 
napisał prof. dr. T. Dydyńnski. Warszawa 
r. 1881, str. 36. . 


Badanie i wyjaśnianie stosunków spo- 
jdecznych a zwłaszcza prywatno-prawnych 
starożytnego Rzymu po dziś jeszcze posia- 
da znaczenie nietylko czysto naukowe, ale 
nawet praktyczne. Nieprzerwany dotąd 
łańcuch, lączący wszystkie prawie nowsze 
prawodawstwa z jurysprudencyą rzymską, 
oraz historycznymi przewrotami prawo- 
dawczymi wszechwładnej ongi Romy, spra- 
wia, że wyjaśnienie rzymskich instytucyj 
prawnych rzuca niejeden cenny promień 
światła na współczesne nam stosunki i 
wykazuje ukryte w pomroce dziejów źró- 

. dła żyjących i rozwijających się wśród nas 
zasad i poglądów. Z tych powodów nauka 
prawa rzymskiego liczy w Europie a zwła- 
szcza w Niemczech całe legiony pracowni- 
ków i tysiące dzieł w najrozmaitszym kie- 
runku i w najrozmaitszy sposób opracowy- 
wanych. W ruchu tym literatura nasza, 
rzec można, udziału nie przyjmowała i nie 
przyjmuje. Obok kilku prac z charakte- 
rem propedeutycznym, jak Wacława Ale- 
ksandra i Frańciszka Maciejowskich, Zie- 
lonackiego nie mamy na co się powołać. 
Profesor Dydyński zatem, który jużprzed- 
tem napisa) rozprawę o zastawie i hypote- 
ce w prawie rzymskiem, oraz wydał i 
objaśnił instytucye Gaja, uprawia niwę 
bardzo u nas zapuszczoną, a przecież nad- 
zwyczaj ważną i gdzieindziej wysoko ce- 
nioną. 

Prace nad prawem rzymskiem wogóle 
można podzielić na dwa wielkie działy. Je- 
dne z nich „polegają na komentowaniu za- 
sad prawa rzymskiego, zawartych prze- 
ważnie w zbiorze Justyniańskim, na wy- 
jaśnieniu pojedyńczych ustępów i ich pra- 
ktycznego zastosowania. Są to prace głó- 
wnie pandekcistów, mające cele w znacznej 
części praktyczne irozpowszechnione szcze- 

 gólmiej w Niemczech, gdzie prawo rzym- 
skie do ostatnich czasów nie straciło mocy 
obowiązującej jako prawo ogólne, Druga 
kategórya prac nosi na sobie charakter 
bardziej naukowy, historyczny. Idzie w nich 
osam rozwój prawa rzymskiego, o wyka- 
zanie przewrotów. jakie w ideach pra- 
wnych Rzymu pod wpływem różnych oko- 
liczności politycznych ji cywilizacyjnych 
się dokonały, o wykrycie wreszcie ogólnej 
idei, przenikającej ten historyczny rozwój, 
czyli ducha prawa rzymskiego. Do tej hi- 
storyi zaliczyć trzeba nową rozprawkę 
prof. Dydyńskiego: O frawrerolnem w sta- 
rożyżmym Rzym:e. 

Komu nieobce są choćby w ogólnych 
zarysach dzieje rzymskiego państwa, ten 
wie, że kwestya agrarna odgrywała w nich 

 pierwszorzędną rolę, że począwszy od wy- 
pędzenia królów aż do ostatnich lat rze- 
czypospolitej łączy się ona z najważniej- 
szymi faktami historycznymi wewnętrzne- 
go rozwoju ludu rzymskiego. Od wyjścia 
na górę świętą do epoki Oezarów, od Spu- 
ryusza Kasyusza do Grakchów, trwa mniej 
lub więcej zacięcie, z większemi lub mniej- 
szemi przerwami walka ekonomiczna klas 
społecznych o ziemię, walka zakończona 
wytworzeniem śię ogromnych /ażywsadyów, 
które „Rzym zgubiły.* Słusznie twierdzi 
prof. Dydyński, że „żadna inna z tylu nie- 
zliczonych kwestyj, jakie rozstrzygały się 
w rzeczypospolitej rzymskiej, nie może 
pod względem swej doniosłości i żywotno- 
ści iść z nią w porównanie; od trafnego bo- 
wiem jej rozwiązania zależało powodzenie 
i dobrobyt rzymskich i italskich właści- 
cieli ziemskich. Ale nad państwem — do- 
daje autor — zawisł był złowrogi fatalizm, 
wobec którego wszelka dążność ku lepsze- 


mu roztrącała się o brudne samolubstwo, 
przekładające zawsze interes prywatny 
nad dobro ogółu.“ Walka tych dwu ży- 
wiołów t. j. samolubstwa z dobrem ogółu 
stanowi istotną treść przebiegu sprawy 
rolnej w Rzymie. Zapisały się w niej ja- 
snemi barwami imiona mężów przezornych 
i kraj miłujących, jak Spuryusza Kasyusza 
Licyniusza Stollona, Tyberyusza, Kaja 
Semproniusza Grakchów, lale obok nich 
spotykamy niezliczone wzory grubego ego- 
izmu, który nie wahał się uciekać do naj- 
niższej broni, do oszczerstwa i pądburza- 
nia ciemnego ludu przeciwko tym, którzy 
dla jego wyłącznie panowali dobra. 
Na pierwszych kartach swej pracy przed- 
stawia prof. Dydyński obraz stosunków 
rolnych i własności gruntowej aż do wy- 
buchu walk agrarnych t. j. za czasów kró- 
lów. Wiadomo, że źródła do owej epoki 
dziejów rzymskich są bardzo niewystar- 
czające, a co najważniejsza, niepewne. Pi- 
sarzom rzymskim, którzy znacznie później 
żyli i pisali, nie można zaufać co do 
czasów pierwotnych wobec braku kryty- 
cyzmu oraz należytego pojęcia history- 
cznego rozwoju, właściwości, bardzo natu- 
ralnej u autorów starożytnych. Dlatego 
też dla nowoczesnego badacza zdania ich 
mogą mieć zaledwie drugorzędne znacze- 
nie; prawdy istotnej dobijać się on musi 
inną drogą, drogą mozoluego badania fa- 
ktycznych zabytków, dochowanych w sta- 
rych formułach prawnych, nazwach i t. p. 
| Prof. Dydyński zbyt łatwo i szybko za- 
łatwił się z tą sprawą, tak, że przedstawio- 
ny przezeń obraz pierwotnych stosunków 
gruntowych w Rzymie nie jest dość prze- 
j konywający pomimo, że popiera go autor 
cytatami znanych naukowych powag. Nie 
wyjaśniona w nim została dokładnie, naj- 
ważniejsza zdaniem naszem kwestya, t. j. 
powstania i istnienia w owych czasach 
prywatnej własności gruntowej oraz sto- 
sunku jej do publicznej, Podanie o wy- 
dzieleniu przez Romulusa dwu łanów (bi- 
na jugera) każdemu ojcu rodziny, zbyt jest 
fantastyczne, a nawet z wielu względów 
nieprawdopodobne, żeby je bez obszerniej- 
szego, krytycznego rozbioru można było 
uznać za punkt wyjścia dla własności pry- 
watnej. Przedewszystkiem bowiem samo 
określenie czasu, rzecz w tym razie pier- 
wszej wagi, nie istnieje tu wcale. Przy- 
puśćmy, że takie wydzielenie miało kiedyś 
miejsce, lecz kiedy i w jakim stadyum ro- 
zwoju społeczności rzymskiej? czy poprze- 
dziła je inna forma posiadania ziemi? Po- 
wołanie bajecznego Romulusa jako twórcy 
„podziału, ani na jedną jotę tej kwestyi nie 
wyjaśnia. Podobnież nie przyczynia się do 
jej wyświetlenia obyczaj limitacyi t. j. 
rozgraniczania gruntów, bo niewiado- 
| mo z jakiej tenże datuje ich epoki. Dalsze 
wzmianki autora o (ager publicus), który 
pochodził z podboju i dzielony nie był, o 
wydzielaniu osobnych obszarów szczepom 
(tribus), kuryom a wreszcie rodom (gen- 
tes) do reszty zaciemnia kwestyę i pozba- 
wia wszelkiego cienia prawnego jej przed- 
stawienia. Rzecz bowiem naturalna, że je- 
żeli osobne udziały miał szczep, osobne 
znów kurye (stanowiące poddziały szczepu) 
dalej rody i wreszcie ojcowie rodzin, to 
stosunek prawny tych jednostek do grun- 
tu musiał być koniecznie różnorodny. 
Prawne zabytki starożytnego Rzymu 
przedstawiają nader ważne dane, przema- 
wiające. za tem, że rzymianie nie znali 
pierwotnie własności prywatnej. Prof. Dy- 
dyński na fakta te żadnej nie zwrócił uwa- 
giitylko w przypisku wspomniał mimo- 
chodem o zdaniu w tym względzie Puchty. 
Zdaniem mojem rzecz ta wymagała bliż- 
szego rozbioru, bo jakkolwiek szanowny 
autor zastrzega, że nie może w niewielkiej 
*rozprawce wdawać się w szczegóły, to je- 
dnak jest to kwestya fundamentalna od 
której rozwiązania dokładne zrozumienie 
dalszego przebiegu sprawy rolnej w Rzy- 
mie zależy. 


Po przedstawieniu stosunków rolnych 
za królów, wspomina prof. Dydyński o 
zmianach zaszłych w tej sferze w pier- 
wszych czasach rzeczypospolitej. Nieja- 
sność postawienia kwestyi w epoce kró- 
lów musiała odbić się na obrazie jej zmian. 
w czasach późniejszych. Wprowadza au- 
tor na scenę plebejuszów i kreśli ich sto- 
sunek do patrycyuszów, zapomina o refor- 
mie Serwiusza, o powstawaniu roli publi-- 
cznej (ager publieus) i sposobach przecho- 
dzenia jej w ręce prywatne, ale nie dowia- 
dujemy się nie, jakie były prawa do ziemi 
plebejuszów oraz udział ich,w ager publi- 
cus. A jest to rzecz pierwszej wagi, wielu: 
bowiem uczonych uważa wytworzenie się: 
klasy plebejuszów za początek własności 
prywatnej w Rzymie. Wspomina wpra- 
wdzie prof. Dydyński o ograniczeniu z na-- 
staniem rządów arystokratycznych praw 
plebejuszów do roli publicznej (str. 10), ale 
pomija milczeniem jakie im prawa służyły 
poprzednio. Że zaś prawny stosunek ple-- 
bejuszów do ziemi nie mógł być ten sam. 
co patrycyuszów, o tem wnosić możemy 
choćby stąd, że pierwotne prawo kwiry- 
ckie dotyczyło tylko patrycyuszów. że 
plebejusze innemi zupełnie kierowali się- 
normami. 

Na stronicy 11 zaczyna autor kreślić 
dzieje walki patrycyuszów i plebejuszów 
począwszy od wyjścia na górę świętą, wal- 
ki, z którą zespolił się ściśle przebieg spra- 
wy rolnej w Rzymie. Tu już spotykamy 
jasny i systematyczny tok opowiadania 
kolejnych przemian i dążeń do uregulo- 
wania stosunków agrarnych, Pierwsze 
miejsce poświęca autor szlachetnym usiło- 
waniom Spuryusza Kasyusza, (r. 268 od 
założenia miasta) pierwszego męczennika 
sprawy rolnej i ofiary niecnych intryg 
arystokratycznej partyi. Projekt Kasyu- 
usza dotyczący rozdziału ziemi między ubo- 
gich, aczkolwiek zatwierdzony, w życie nie 
wszedł, pomimo kilkukrotnych usiłowań 
późniejszych. Dopiero zdobycie Wejów (r. 
358) pozwoliło plebejuszom skorzystać co- 
kolwiek z nowo opanowanej ziemi. Na 
dobre jednak podnieśli powtórnie sprawę 
użytkowania z roli publicznej, Licyniusz. 
Stollo i L. Sekseyusz Lateranus. Sławne 
prawo licynijskie (lexlicynia r.387) ograni- 
czyło do 500 łanów obszar roli publicznej,. 
którą jeden obywatel mógł posiadać, ula- 
twiło zatem nabywaniejej dla znacznej ilości 
jednostek. W jaki sposób prawo to wpro- 
wadzono w wykonanie, jak długo moc swą 
zachowało, niewiadomo. Faktem jest je- 
dnak, że w czasie długich wojen zabor- 
czych poszło ono w zapomnienie i jużprzed. 
ukończeniem wojen punickich powstają la- 
tifundya. t. j. obszerne własności ziemskie: 
uprawiane przez niewolników i w znacznej 
części przeznaczone na pastwiska. 

Zmów więc po upływie dwu wieków 
kwestya agrarna występuje na widownię.. 
Po nieudanych próbach O, Flaminiusza (r. 
522), żąda Tyberyusz Grakchus wznowie- 
nia praw Licynijskich (r. 620). Lecz cza- 
sy nie nadawały się juź do demokraty- 
cznych reform. Tyberyusz zginął z ręki 
podburzonego ludu. a prawa pod jego wply- 
wem wydane nie wiele przyniosły owoców, 
pomimo dzielnego poparcia przez jego bra- 
ta Kajusa Grakcha. Po śmierci Grakchów 
sprawa podziału gruntu nie upada zupeł- 
nie lecz wchodzi w nową, słabszą znacznie: 
fazę; idzie tu juź bowiem tylko o rozdział 
nowo zdobytych ziem między weteranów, 
co szczególniej wprowadził w życie Juliusz 
Cezar. Tak więc z upadkiem rzeczypospo- 
litej upadła sprawa refórmy własności 
gruntowej, a z nią upadł i dobrobyt Italii. 
„Jeszcze i do dziś dnia — kończy swą roz- 
prawkę prof. Dydyński — kraj ten nie od- 
pokutował za grzechy  rzeczypospolitej. 
Jeśli wędrowca, skoro tylko opuści stolicę 
nowożytnego królestwa włoskiego otacza 
w koło uroczysta cisza i: pustynia rzym- 
skiej Kampanii, w której tylko ubodzy 
pasterze i dzierżawcy nędzny pędzą ży- 


-wot, — to przyczyny tego uderzającego 
_ opustoszenia szukać należy po części w da- 
wnych czasach starożytnego państwa rzym- 
skiego.“ i 3 6 
Rozprawka prof. Dydyńskiego napisana 
dobrym i żywym językiem czyta się ła- 
two i zająć może każdego inteligentnego 
czytelnika. Zanadto może tylko autor od- 
biega tu i owdzieod przedmiotu, wtrącające 
epizody walki patrycyuszów z plebejusza- 
mi. w dość odległym związku ze sprawą 
rolną będące. Prócz tego sposób przed- 
stawienia kwestyi nie może w zupełności 
zadowolnić prawnika. Rzecz wyłożona 
jest — że się tak wyrażę — zanadto ze- 
wnętrznie, bez wniknięcia w prawną, we- 
wnętrzną naturę stosunku, co dopiero mo- 
głoby samą kwestyę w należytem stawić 
świetle. Są to raczej dzieje walki klas spo- 
łecznych o posiadanie ziemi, a nie rozpra- 
wa o prawie rolnem w Rzymie. Bądź co 
badź. życzyć by należało, żeby prof. Dy- 
dyński nie poprzestał na tej pracy i nadal 
literaturę naszą studyami nad prawem 
rzymskiem zasilał. 
Karol. Dunin. 


Literatura zagraniczna. 


Wiliam Wallace. The epicureanism. Lon- 
don, 1880. 


Nauka epikurejska, tak tendencyjnie po- 
tępiana i lekceważona przez dawniejszą 
krytykę filozoficzną, obecnie doczekała się 
krytycznych opracowań. w których świe- 
tle odzyskuje uznanie bezstronnych i trze- 
źwych umysłów. Do badań i monografij 
specyalnych w tym przedmiocie przybyła 
cenna książka Wallace'a, której głównem 
zadaniem. jest rozwinięcie szerokie pod 
wszelkimi względami systemu epikurej- 
skiego, charakterystyka jego tak przed- 
miotowa, że wobec niej osobiste poglądy 
autora i cała część krytyczna schodzą na 
drugi plan tej cennej pracy. 

W pierwszych czterech rozdziałach książ- 
ki autor kreśli nam szczegółową historyę 
warunków dziejowych, w których powstał 
i rozwinął się system epikurejski, opowiada 
życie jego twórcy na tle epoki, opisuje 
bractwo (broterhood) epikurejskie, nastę- 
pnie podaje charakterystykę źródeł, które 
uczonemu pozwalają odbudować całokształt 
nauki. W następnych sześciu rozdziałach 
p. Wallace wykłada szczegółowo całość sy- 
stemu, wyłuszcza przedewszystkiem plan 
zasadniczy i główne podziały, poczem zaj- 
muje się teoryą świata fizycznego, naj wyj- 
szego dobra, atomistyką, kosmologią i teo- 
logią, potem logiką czyli kazon:ką i psy- 
<chologią; w ostatnim zaś rozdziale kreśli 
obraz historyczny rozwoju systematów 
w starożytności i nowych czasach. 

Na wstępie odróżnia autor bardzo wy- 
raźnie epikureizm od poprzednich i współ- 
czesnych kierunków filozoficznych, zazna- 
cza, że z wrogim sobie systematem stoickim 
ma on ten rys wspólny, że zapomina o czło- 
wieku społecznym a całą uwagę zwraca na 
człowieka indywidualnego, różniące się w tej 
mierze od Arystotelesa i Platona, którzy 
moralność łączyli ściśle z polityką w ró- 
żnych stosunkach zawisłości wzajemnej. 
Oba te systematy pod tym względem są 
podobne do chrystyanizmu, że chociaż ich 
królestwo nie jest z tego świata, to jednak 
radzą prowadzić życie tak, aby nie dać się 
unieść prądowi wypadków i zamętowi in- 
teresów, zwracają się do ogółu ludzi i dla- 
tego są popularne, dlatego ich moralność 
dla świata pogańskiego stanowiła rodzaj 
religii. Moralny indywidualizm, zależność 
całej nauki od moralności, są to podług p. 
Wallace'a charaktery wspólne platonizmu 
i perypatetyzmu. Tymczasem epikurej- 
czycy nietylko pogardzają sprawami go- 
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czesnemi ale jeszeze więcej wszelką czynno- 
ścią. Mędrzec epikurejski ma tylko jedno 
na celu: żyć szczęśliwie i spokojnie, uży- 
wając mądrości w obojętnym kwietyzmie, 
postawić się wyżej nadzrządzenie wypad- 
ku, być panem samego siebie, gdy tym- 
czasem mędrzec stoicki godzi się z prze- 
znaczeniem i poddaje się bóstwu. Wbrew 
pojednawczemu duchowi stoików, którzy 
chcieli zawrzeć kompromis z mitologią lu- 
dową, nie uznają epikurejczycy żadnych 
przesądów, żadnego mieszania się opatrzno- 
ści w sprawy człowiecze, nakoniec opiera- 
jąc swoją moralność na samej tylko natu- 
rze naszej, pojmują ją po swojemu: natura 
ta nie jest jak u stoików. tylko instynktem 
zachowawczym, osobistym wysiłkiem dla 
dla utrzymania własnej istności, ale raczej 
posiadaniem wszystkich zdolności — jest 
zdolnością do używania wszystkich korzy- 
ści i przywilejów człowieka. 

Biografia Epikura i opisanie jego insty- 
tutu należą do najciekawszych rozdziałów 
książki. Autor obdarzony jest nadto bystrym 
umysłem, aby mógł brutalnie potępić tak 
sympatyczną szkołę, tłómacząc w dodatniem 
znaczeniu wiele potępianych powszechnie 
maksym. W sposób ponętny opisuje ogród 
Epikura, gdzie w rozkoszy można było zna- 
leść najwyższe dobro, polegające na skro- 
mnem i przyjemnem użyciu; charakteryzuje 
dalej autor udział i stanowisko kobiet w tej 
akademii, które ściągnęło na epikurejczy- 
ków wiele potwarzy, opisuje praktykę 
przyjaźni, którą uważano za najwyższe 
uczucie. Następnie skreśliwszy obraz reli- 
gijnej czci, jaką mieli dla Epikura jego 
uczniowie i zwolennicy, zajmuje się kryty- 
ką głównych dokumentów epikureizmu 
rozbiorem odnośnych wiadomości z Lukre- 
cyusza, Dyogenesa Laercyusza, Cycerona, 
Seneki, Plutarcha, Stobeyosa i Atenajasa, 
przeprowadza literacką krytykę pism fi- 
lozofa. 

Przechodząc do wykładu samej doktry- 
ny, autor zaznacza przedewszystkiena głó- 
wne rysy systematu: jestto nauka popu- 
larna, obca wysokim spekulacyom, obojętna 
dla wyrafinowanej uprawy umysłu. Nieo- 
biecuje ona dać nauki, ale swobodę i szczę- 
ście. Zycie ludzkie pełnem było fałszy- 
wych i czczych bojaźni; zadrość i złość bo- 
gów ciężyła nad rodem czlowieczym; kary 
Tartaru straszyły go pozagrobem a od tych 
męczących widziadeł epikureizm chce na 
zawsze oswobodzić człowieka. Celem jego 
jest użycie, dlatego potępia próżne zacieka- 
nia się uczonych i strome subtelności fi- 
lozofów; dla dobrze zorganizowanej głowy, 
najlepszą poduszką podług nieso jest co naj- 
mniej — spokój i obojętność. Ani vialo, 
ani dusza, nie powinny używać wyłącznej 
przewagi, jedno i drugie razem mają być 
kierowane dla użycia szczęścia, które jest 
jedynym celem filozofa. 

Jeżeli filozofia ma być nauką budowania 
szczęśliwego życia, niech o tyle przywiązu- 
je się do nauki o naturze tej: fizyki i do lo- 
giki, o ile te nauki dają środki dla osią- 
gnięcia szczęścia. Zadaniem fizyki jest 
wyłączenie bogów i zniesienie piekła. Teo- 
rya świata jest czysto mechaniczną a dla 
jej zbudowania Epikur ucieka się do po- 
jęcia atomów i samorodności (spontani- 
czności). Pojęcie atomu ma początek w amy- 
słach, pojęcie samorodności (klinamen), 
ma źródło w świadomości. Čo do przyczyn 
ruchu, Epikur nie troszczy się o nie, uwa- 
żając go za rzecz naturalną i pierwotną. 
Ruch jest znakiem widocznym 
niewidocznego Alnamenu. tej tajemnej 
wlasności wszechrzeczy, która do ruchu 
tak się ma, jak nasze pojęcia i pragnienia 
do naszych czynów. 

Dusza ludzka oprócz atomów powietrza, 
ognia i tchnienia zawiera jeszcze pierwia- 
stek zaenazwamy, który ma pewne podo- 
bieństwo z zasadą dezwzedzzą Hartmana. Po- 
nieważ, wszystko się wyjaśnia za pomocą 
atomów i samorodności, więc piekło i bo- 
gowie są tylko wytworami ludzkiej nie- 
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wiadomości i czczych  obłędów myśli. 
Wallace wskazuje na wspólność, jaką mają 
pojęcia epikurejczyków o historyi natural- 
nej cywilizacyi z darwinizmem; początek. 
Życia i mowy, są teoryami, które Lukre- 
cyusz doskonale traktuje. Epikureizm zpo- 
nurym a namiętnym entuzyazmem ni- 
weczy nadzieje- nieśmiertelności, podług 


„niego najwyższe dobro ziszcza się na ziemi: 


mędrzec jest śmiertelnym bogiem. Poró- 
wnywając następnie obojęźzość (indolentia) 


„.epikurejską z exdażmonizmem perypatety- 
„ków, autor powiada, że najwyższe dobro 


epikurejczyków jest niższem od takiego 
pojęcia u Arystotelesa, 

To ostatnie jest doskonałością, którą się 
czuje i kosztuje pod nazwą szczęścia, po- 
nieważ szczęście jest dopełnieniem, czyli 
uzupełnieniem doskonałości, jak rozkosz 
jest dopełnieniem czynności, gdy zzdołeniia. 
obojętność jest najniższym stopniem tej 
doskonałości, jej warunkiem najbardziej 
elementarnym, to jest nieobecnością wzbu- 
rzenia, spokojem duszy, zdrowiem i siłą 
fizyczną. Aby sprowadzić do minimum 
niedorzeczność pojęcia tylu ruchów atomi- 
stycznych bez przyczyny, epikureizm wyna- 
laz} klmamen, aby sprowadzić do minimum 
niedorzeczność moralności, opartej na roz- 
koszy a nakazującej surowość obyczajów 
w mor -pojęcie bezwładności (indolen- 
tia). j 

Oceniając harmonię moralnego systemu 
epikurejczyków, p. Wallace stawia go ja- 
ko koncepcyę filozoficzną po nad utylita- 
ryzmem. Wogóle powiada, epikureizm jest 
wyższym aniżeli utylitaryam, podaje nam 
teoryę zupełną natury a nie hypotezę, 
która ma zdać sprawę z naszych pojęć mo- 
ralnych. Jestto wysiłek, mający na celu 
przeprowadzenie człowieka przez zawiłości 
życia, jestto zarówno religia jak i teorya 
naukowa. 

Oceniając teoryę atomistyczną Epikura 
autor porównywa ją z atomizmem nowo- 
żytnym. Atomizm dawniejszy jest tylko 
hipotezą, nieopartą na faktach naukowych, 
obecny atomizm przedstawia się jako pra- 
widłowa indukcya i opiera się na obszernej 
całości faktów, naukowo stwierdzonych, 
Fpikurejczykom brakowało pojęcia siły 
we właściwem znaczeniu, siły niewidzial- 
nej, wewnętrznego faktu pierwotnego, nie- 
dającego. się zredukować do innych, do 
którego trzeba się zawsze uciekać, aby 
zdać sobie sprawę z tego co widzimy, z te- 
go co się ujawnia w warunkach zewnę- 
trznych istnienia, co wypływa z głębokie- 
go metafizycznego źródła. Epikur nieu- 
zmawał pojęć metafizycznych. Ponieważ 
niema innej rzeczywistości tylko atomy, 
przestrzeń jest tylko warunkiem widzenia, 
co zaś do czasu jest on tylko faktem uogól- 
nionej świadomości, biegnie on prędko lub 
wolno stosownie do tego, czy nasze pojęcia 
i wrażenia są mniej lub więcej nagłe. P. 
Wallace czyni uwagę, że gdyby Epikur po- 
giębił tęteoryę, bylby poprzednikiem Kan- 
ta, ale jak się zdaje przeczuwał ją dość nie- 
jasno. 

Zmaną jest epikurejska teorya bogów i 
świata. Prawem zasadniczem świata jest 
nieobecność prawa, t. j. przypadek; przy- 
miotem głównym bogów jest apatya i obo- 
jętność. Istnieją oni, bo mamy w tej mie- 
rze przeczucia i rekoncedcye, ale nierozsą- 
dny jest ten, który ich o co prosi. gdyż ci 
wieczni młodzieńcy istnieją w międzyświa- 
tach, nie troszcząc się o sprawy człowiecze. 
Teologia i kosmologia epikurejczyków jest 
opartą całkowicie na imaginacyi i jest 
czysto antropomorficzną. Ponieważ cała 
istność jest cielesną, ponieważ wszystkie 
prekoncebcye nie są ideami wrodzonemi ale 
rezultatami wyćwiczenia zmysłów, „pro- 
duktami obserwacyi,* a więc cała metafi- 
zyka epikurejska jest dziełem imaginacyi 
a nie rozumu czystego lub praktycznego. 
Streszczając swój pogląd na całość logiki 
i psychologii epikurejskiej, p. Wallace po- 
wiada: „Podobnie jak niektóre systemata 


nowożytne pod godłem myślę, albo chcę 

gromadzą wszystkie nasze percepcye, epi- 
kurejczycy mniemali. że mają prawo po- 
minąć nasze ja. Jeżeli dobrze zrozumia- 
łem Epikura, nie uwzględniał on poprostu 
tego ja i świadomości, zwracając tylko uwa- 
gę na rzeczywistość zewnętrzą. Zajął on 
stanowisko nauki, a nie stanowisko filozo- 
fü. Na pytanie czem jesteśmy odpowiada, 
że jesteśmy tem. có widzimy i cobyśmy 
mogli widzieć, gdyby nasz wzrok był bar- 
dziej przenikliwy. Każdy z nas jest f7ze0- 
miołem widzenia wrażliwego i rozumnego; 

że ja jestem także podzatołem, 0 tem nic 
nie wiem.* ; 

W ostatnim rozdziale autor kreśli dzie- 
je epikureizmu, streszczając swe sądy o 
nim w sposób następujący: „Treścią nauki 
epikurejskiej była jedność i harmonia nā- 
tury ludzkiej; celem jej było zlać one w ca- 
lość samą w sobie. niezależną od wpływów 
zewnętrznych. Jej optymizm uśmiechnię- 
ty a poważny, a jednocześnie nieprzekra- 
czający wzrokiem granie doczesnego życia 
starał się za pomocą: rozumu uczynić je 
rajem. Epikureizm nie znał wielu rzeczy, 
ale godząc się szczerze z rzeczywistością 
życia ludzkiego, z prawami natury po- 
wszechnej, uważając braterstwo i przy- 
jaźń jako główne czynniki moralnego po- 
stępu, odtrącając ascetyzm, który two- 
rzył doktrynę z cierpienia, głosił” on pier- 
wiastki prawdy, o jakich świat nie po- 
winien już zapominać.* Całość tego grun- 
townie i wytwornie: napisanego dzieła, po- 
mimo surowości niektórych sądów 0szcze- 
gółach nauki epikurejskiej, ocenia jej sy- 
stem. bezstronnie i przychylnie, należące 
do liczby prawdziwie niepodległych badań 
z dziedziny historyi filozofii. 
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Ostatnimi czasy posypał się istny grad 
publikacyj, uchylających zaslonę tajemni- 
cy, mających według intencyj głównych 

" autorów i aktorów, zakrywać przed oczyma 
zbyt ciekawych śmiertelników szczegóły, 
kłopoty i roboty wewnętrznego warsztatu 
kongresu wiedeńskiego. Pominą wszy wię- 
kszych rozmiarów historyczne prace, jak 
ośmnasty tom Zftszoryż Konsulatu t Cesar- 
sźwa Thiersa, jak Gervinusa Dzieje XIX 
wieku, począwszy od traktatów wiedeńskich, 
jak Onckena Prussy i Austryą, nie wylicza- 
jąc wielu innych, których autorom było 
damo korzystać z zasobów i źródeł archi- 
walnych różnych państw europejskich, za- 
częli się — najczęściej z po za grobu — 
odzywać samiż uczestnicy, naoczni świad- 
kowie, niekiedy główni bohaterowie wiel- 
kiego aktu dyplomacyi europejskiej. Wiel- 
ce ciekawą była pod tym względem publi- 
kowana z dziwną obrazą wszelkiej dyskre- 
cyi przez. panią Ludmiłę Assinę kores- 
pondencya sławnego pisarza Varnhagena 
von Ense z rozmaitemi współczesnemi zna- 
komitościami. Niemniej ważnym do roz- 
świecenia epoki kongresowej. materyalem 


stała się ogłoszona przez wiedeńskiego 


archiwistę P. Klinckowstróma. korespon- 
deńcya słynnego sekretarza kongresu, Fry- 
deryka Gentza. Wieńczyć zdawała się ową 
rewelacyjną historyografią kongresu wie- 
deńskiego, licząca obecnie cztery tomy pu- 
plikacya tak zwanych Pamietmików ksiecia 
Metieriucha. Jakoby ku uzupełnieniu przy- 


; 1) Correspondence tnódiie du Prince.de Talleyrand et 
du Roi Louis XVIII pendant le congrès de Vienne, pu- 
Bleć sur les manuscrits conservés au dépôt des affaires 
ćtramgores avec préface, ćclaiycissemenis et notes par M. 
G. Paliain, Paris, E. Plon et Comp. Imbprimeurs — 
śditeurs, Paris 1881. 


chodzi im w pomoc wydana przez nieja- 
kiego P. Pallain korespondencya między 
księciem Talleyrandem a królem TLudwi- 
kiem X VHT podczas kongresu wiedeńskie- 
go — dzieło. będące przedmiotem niniej- 
szego naszego sprawozdania. Ę 

Wobec wychodzących równocześnie nie- 
ma! Pamiętników Metternicha nasuwa się 
mimowolnie myśl paraleli między tymiż 
pamiętnikami a korespondencyą Telley- 
randa, jak się nasuwa nie mniej naturalnie 
między osobami obu spotykających się na 
jednej i tejże samej widowni mężów stanu 
europejskich. Zaczynając ową paralelę od 
obu śzdzkacyj, powiedzmy z góry, że fran- 
cuzka góruje pod względem ciekawości 
i obfitośći historyczno-politycznego mate- 
ryału, niesłychanie nad austryacką. Prze- 
dewszystkiem zaś mamy tu na myśli epokę 
kongresu wiedeńskiego właśnie. Politycz- 
na historya trzech lat, poprzedzających 
kampanią Napoleona przeciw Rossyi 1812 
r., wypadki dalej przygotowujące zerwanie 
przymierza francuzko-austryackiego i przy- 
stąpienie dworu wiedeńskiego do koalicyi 
przeciw Francyi w r. 1813; wreszcie akcya 
dyplomacyi koalicyjnej aż do wzięcia Pa- 
ryża w 1814, znajdują jeszcze w Pazzęć;z- 
kach  Mettermicha dość obszerne miejsce 
i zawierają dla chcącego się obeznać z dzie- 
jami owej epoki objaśniający materyał. 
Natomiast kończy się ciekawość Metterni- 
chowych pamiętników właśnie z chwilą 
rozpoczynającego się kongresu wiedenskie- 
ge, właśnie wtedy, kiedy zapowiadać się 
zdawały: czytelnikowi najżywszy interes. 
Epoka kongresu wiedeńskiogo ogranicza 
się w Zamzężnikach Meźtermicha jedynie nie- 
mal tylko na dostarczeniu dowodu nieszla- 
chetności kanclerza austryackiego w ob- 
chodzeniu się z osobą Napoleona. Metter- 
nich, którego dziełem było małżeństwo 
Maryi Ludwiki z Napoleonem; Metternich, 
który nienawidząc Napoleona, jako uzur- 
patora i wyraz rewolucyi, schlebiał mu 
przecież niedwużnacznie w epoce jego po- 
tęgi — staje się, po jej złamaniu, w epoce 
kongresu wiedeńskiego, upartym i natręt- 
nym przeciw Aleksandrowi I i Fryderyko- 
wi Wilhelmowi III rzecznikiem środków 
surowości względem osoby Napoleona. Nie 
może strawić jego pobytu i jego monarszej 
władzy na wyspie Elbie, a po bitwie pod 
Vaterloo pociesza Maryę Ludwikę, że „Na- 
poleow` będzie z uwzględnieniem bezpie- 
czeństwa europejskiego stosownie pomie- 
szczony. 

Otóż prawie wszystko co Pamiętnik 
Metternicha z epoki kongresu wiedeńskiego 
zawierają. Materyał. jak widzimy nieszcze- 
gólnie bogaty, a czy szczególnie dla boha- 
tera publikacyi zaszczytny, niechaj roz- 
strzyga, komu wola. Niema wątpliwości 
i wydawcy metternichowych pamiętników 
albo nie znalezli w pozostałych po kancle- 
rzu austryackim papierach z epoki kongre- 
su wiedeńskiego nie uwagi godnego, co 
nam się xe zdaje prawdopodobnem; albo 
też spotkali się z dokumentami —co praw- 
dopodobniejsza — których publikacya nie 
była według nich na czasie lub kompromi- 
tująca dla pamięci jego. Historyk i badacz 
epoki kongresowej wyniesie tedy bardzo 
szezupłe żniwo z czterotomowej publikacyi 
księcia Ryszurda Metternicha. 

Inaczej wręcz ma się rzecz z Korespon- 
descyą między Falleyrandem a Ludwikiem 
XVIII, Korespondencya ta rozpoczynająca 
się z dniem 25 Wrzesnia 1814, kończąca 
się z d. 27 Maja 1815 r., zastępuje ponie- 
kąd, do dziejów tej epoki właśnie, pamięt- 
niki, które Talleyrand pozostawił, które 
umierając w roku 1838 pozwolił ogłosić 
dopiero w trzydzieści lat po swej śmierci, 
a które z niezrozumiałych nam przyczyn 
dotąd nie ujrzały światła dziennego. 

Wspomniona eo dopiero Koresfozdencya 
wprowadza czytelnika w najrzeczywistszy 
i najgorętszy wir czynności, intryg i na- 
miętności kongresowych, nie schodzi z 
drogi żadnej, choćby najdraźliwszej kwe- 


styi, charakteryzuje ze szczególną otwa 


tością wybitniejsze osobistości kongresowe. | 


Być może, iż dzięki podobnej otwartość 


osoby cesarza Aleksandra, Metternicha, 


cesarza Franciszka, reprezentantów prus 
kich Hardenberga i Humboldta nie wycho- 
dzą w świetle tak niepodzielnie dodatniem, 
w jakiem pewna część historyografii pod- 
jęła je przedstawiać; zyskuje natomiast, 


jak jesteśmy przekonani, historyczna praw- | 
dwutomowa | 


da. Słowem, przedstawia 
korespondencya Talleyranda wysoki inte- 
res, obejmuje nader obfity materyał histo- 
ryczno-polityczny, z którego. mimo wszel- 


kiego dotychczasowego bogactwa historyo- | 


grafii kongresowej Gzerpać, z którym się 


troskliwie liczyć będzie zmuszony każdy 


badacz i historyk genezy stosunków euro- 


pejskich w roku 1514 i 1815. 


Zauważyliśmy wyżej, żeparalela owa mię- 
J A 


dzy jednąadrugą fzózkacyą pociąga za sobą 
dość naturalnie paralelę między obu mę- 
żamistanu, odgrywającymi pierwszorzędną 
rolę w dziele regulowania olbrzymiego 
spadku po rewolucyi francuskiej i Napole- 
onie, Talleyrand i Metternich, dwa imiona 
zapisane równie wysoko w dziejowej hie- 
rarchii dyplomacyi europejskiej, dwa imio- 
na, otoczone w równym niemal stopniu 
przesądną opinią ogromu wyższości umy- 
słowej, połączonej z przebiegłością, dwa 
imiona, którym podobno opinia nie zdołała 
oszczędzić innej jeszcze, mniej zaszczytnej 
opinii charakteru, zmieniającego się wedlug 
okoliczności, nieprzebierającego w środ- 
kach. I ta paralela wypadnie na korzyść 
francuza, jakkolwiek szczęście i powodze- 
nie towarzyszyło dłużej austryakowi i 


zdawało gosię, wobec bezwzględnych wiel- 


bicieli sukcesu zwłaszcza, darzyć warun- 
kami wyższości. ` 

Tak francuz, jak austryak, by zacząć 
od podobeńsćw, mają wiele dobrych i złych. 
stron . współzych. Obaj obdarzeni bystrym 
i pojętnym umysłem; obaj odebrali troskll- 
we wychowanie i wykształcenie, którego 
owoce widać w późniejszem życiu, w zawo- 
dzie ich polityczno-dyplomatycznym. Je- 
żeli Metternich jest nie mniej wedlug defi- 
nicyi dawniejszego mistrza swego Kauni- 
tza, jak samegoź Talleyranda, em perfecter 
Kawaler, kawalerem, za młodszych lat, 
umiejącym się podobać w towarzystwie 
i mieć szczęście u kobiet; jeśli odznacza się 
obfitym zasobem wiadomości klasycznych, 
estetycznych; jeśli umie się znaleźć w roli 
znakomitego turysty i opisywać swe wra- 
żenia stylem, któregoby mu pozazdrościć 
mogli pierwszorzędni felietoniści pierwszo- 
rzędnych dzienników europejskich — nie 
znajduje z pewnością w Talleyrandzie nie- 
godnego siebie wspólzawodnika, Dawny 
biskup Autuński karmił się również za 
młodych lat mlekiem klasycyzmu. Że się 
umiał bawić i że umiał być żywszym ele- 
mentem towarzystw, niechaj będzie do- 
wodem, że go wiek XIX po roku 1815 nu- 
dzil i że z westchnieniem przypominał so- 
bie i otoczeniu swemu wiek ubiegły, w 
którym ludzie posiadali sztukę korzystania 
z przyjemności życia. Że Talleyrand był 
nie gorzej, jeżeli nie lepiej od Metternicha, 
człowiekiem nauki, że był nie gorszym, je- 
żeli nie lepszym odeń pisarzem, niechaj 
będzie dowodem rozprawa jego w akade- 


miifrancuskiej, wygłoszona na kilka mie- 


sięcy przed śmiercią ku uczczeniu uczone- 
go Reinbarda. Obu jest wspólna namiętna 
nienawiść do rewolucyi francuskiej i Na- 


poleona, ale z różnych przyczyn. Metter-- 


nich pogniewany śmiertelnie z pierwszą 
i z drugim, jako doktryner konserwatyzmu 
i legitymizmu. Talleyrand nienawidzi jako 
człowiek konstytuanty z r. 1789, jako wy- 
znawca politycznych i filozoficznych pojęć 
XVIII wieku, w żewo/zcyż nieład i zamęt, 
w Napoleonie despotyzm, a może i potroszę 
zawadę własnych, ambitnych dążeń, Obaj, 
tak Metternich, jak Talleyrand—a pod tym 


względem są sobie najpodobniejsi—powo- 
dują się najpoziomszą nieszlachetnością 


wobec osoby Napoleona. Tak jeden, jak 
i drugi, będąc najuniżeńszymi sługami, 
najskrzętniejszymi wykonawcami woli 1 
wszelkich zachceń Napoleona w czasie je- 
_ go potęgi i powodzeń — wychodzą na jego 
|. najnikczemniejszych potwarców i prześla- 
_dowców od chwili upadku, Tutaj nie mają 


sobie obaj nicdopozażdroszczenia. Tak je- 


den, jakdrugigorszy się i alarmuje pobytem 
upadłego Cesarza w pobliżu lądów Fran- 
cyii Włoch; okruszynami monarszej wła- 
dzy, jaka mu się przez posiadanie Elby 
dostała. Jeśli Metternich daje mu jeszcze 
łaskawie miano Napoleona, nazywa go 
Talleyrand w swej korespondencji z Lu- 
dwikiem XVIII konsekwentnie Bonapar- 
tem. Jeśli Metternich chce go mieć wypra- 
wionym z wyspy Elby gdziekolwiekbądź, 
byle daleko, przeznacza mu Talleyrand 
Azory. Dość jest między obumężami stanu 
istny wyścig w prześladowaniu Napoleona 
którego groźne i niebezpieczne intencye 
dla nowego porządku europejskiego z 
zadziwiającem przeczuwają jasnowidze- 
niem. 

Wspólne te obu mężów strony nie wyłą 
czają przecież bardzo esencyonalnych róż- 
nic, które w praktycznych rezultatach 
obracają się wszystkie na korzyść wyższ0- 
ści Talleyranda. Metternich jest na prawdę 
politycznie- człowiekiem zasady, doktryne- 
rem konserwatyzmu, niewolnikiem różnych 
swych niechęci i sympatyj, które mu każą 
zapominać o interesie Austryi, a które z 
niej robią narzędzie. pokutującej w głosie 
czy nerwach jej kanclerza, bądź to doktry- 
ny, bądź namiętności. Osładić Napoleona po 
kampaniir. 1812 było wyraźnym interesem 
Austryi, odaźć go jako uzurpatora i repre- 
zentanta rewolucyi bylo nieprzebaczonym ze 
strony męża stanu austryackiego blędem, bo 
taki rezultat szedł tylko na korzyść obu 
niebezpiecznych sąsiadów Austryi. Pod- 
czas kongresu wiedeńskiego, w długie lata 
po nim, robi Metternich w imię swej do- 
ktryny z Austryi po prostu policyę zacho- 
wawczości europejskiej, nie umie korzystać 
u okoliczności, nie rozumie, nie umie ko- 
rzystać z wypadków, podkopuje stano- 
wisko zostającego pod swojem kierowni- 
ctwem państwa w Niemczech, Wloszech, 
na Półwyspie Bałkańskim. 

Inaczej Talleyrand. 3 

Talleyrand jest także nibyto w epoce 
kongresu wiedeńskiego doktrynerem, wy- 
znawcą zasady miarkowanego formą kon- 
stytucyjno-parlamentarną konserwatyzmu 
i legitymizmu; ale jest nim widocznie z tej 
prostej przyczyny, że trzymanie się po- 
dobnej, w modzie naówczas będącej porę- 
czy odpowiada interesowi francuzkiemu. 
Metternich rozporządzając ogromnymi środ- 
kami i zajmując stanowisko arbitra losów 
europejskich w Qzerwcu r. 1813, skarży 
się już nazajutrz, niemal po bitwie lipskiej 
na zdetronizowanie Austryi z jej dotych- 
czasowej wysokości, na bezwzględne gospo- 
darowanie Steinów, Arndtów i Jahnów w 
_ Niemczech, na panowanie wpływu prusko- 
rossyjskiego, któremu sam swą polityką do 
uwycięztwa, dopomógł, a którego mu już 
teraz, ku szkodzie interesu austryackiego, 
okiełznać nie podobna. Inaczej Talleyrand. 
Talleyrandowi przychodzi na kongresie 
wiedeńskim reprezentować skołataną dwu- 
dziestokilkoleiniemi wojnami, wyludnioną, 
wyczerpaną finansowo, wychodzącą ze 
straszliwych  wstrząśnień, rozdartą na 
stronnictwa ZFrazcyę. Dzięki zręczności i 
śmiałości swej akcyi dyplomatycznej, zdo- 
bywa jej przecież od razu głos i stanowis- 
ko, od którego ją inne mocarstwa odsądzić 
chciały, jedna jej szacunek, zyskuje sprzy- 
mierzeńców w dawnych wrogach. 

Bez wątpienia. jako charakter, jako okaz 
moralności pozostanie Talleyrand wstręt- 
nym pojawem. Jego zmienność, jego Cy- 
nizm, jego dziwna umiejętność, stosowanie 
się do wszystkich, choćby najprzeciwniej- 
szych sobie rządów i prądów swego kraju, 


a% 


piętnują go po wszystkie czasy jako typ - 
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przewrotności i niemoralności politycznej. 
Niesprawiedliwościąjednakże byłoby chcieć 
zarzutem podobnym obejmować podawane 
także ostatnimi czasy przez różnych fran- 
cuskich i niefrancuskich pisarzy u wątpli- 
wość uzdolnieme polityczne, co więcej, nie 
chcieć uznawać znakomitych usług, jakie 
w czasie kongresu wiedeńskiego krajowi 
swemu oddał. Co stanowiło przecież, by 
dokończyć naszą paralelę, szczęście Metter- 
nicha, było nieszczęściem  Talleyranda. 
Metternich był kierownikiem nawy pań- 
stwa regularnego, skostniałego, niewzru- 
szonego od wieków organizmu, którego 
nieporuszalny spokój ręczył mu za trwa- 
łość jego stanowiska i jego działalności. 
Inaczej, raz jeszcze, Talleyrand. Talley- 
rand znalazłsię reprezentantem państwa, 
stojącego na wulkanie. Dokonywał właśnie 
wielkiego dzieła, kiedy wybuch spowodo- 
wany powrotem Napoleona z wyspy Elby. 
wysadził w powietrze dzieło restauracyi, 
dynastyę, cały organizm, na którym robota 
jego spoczywała, pokrył Francyę ruinami, 
zamienił go z reprezentanta wielkiego 
państwa na emigranta, zbudowany już 
przezeń niemal nowy system aliansów 
europejskich na fantazyjną mrzonkę. 

Po rozpatrzeniu się podobnem -w ogól- 
nym charakterze, w wartości historycznej 
i politycznej pamiętników i zapisków obu 
głównych bohaterów kongresu wiedeńskie- 
go, po wyprowadzeniu ich nieuniknionej 
paraleli — przystąpmy do sprawozdania 
z treści, zatrudniającej nas obecnie publi- 
kacyi. 

JANE 


W PERSPEKTYWIE. 


Do kwestyi szkolnej ciekawy przybywa 
nam przyczynek. Oto, co pisze do nas ko- 
respondent z Siedlec: 

„Zi początkiem nowego roku szkolnego 
ciche zazwyczaj nasze miasto ożywione jest 
obecnością wielu okolicznych mieszkań- 
ców, którzy przybyli tutaj w zamiarze 
umieszczenia swoich dzieci w miejscowych 
szkołach. Podczas wstępnych egzaminów 
największy ruch panował w gmachu gi- 
mnazyalnym, dokąd z rozmaitych stron 
spieszyli o dobro swoich dzieci dbali ro- 
dzice. Aby osiągnąć zamierzony cel, ucie- 
kano się do protekceyi rozmaitych osób, 
próśb i do innych, tym podobnych środ- 
ków. Pomimo to większa część starań 
spełzła na niczem. Widać to nawet z stro- 
skanych fizyognomij ojców, matek, opieku- 
nów i dzieci. Trudno rzeczywiście było 
zadowolnić żądania wszystkich, ponieważ 
na stu blisko kandydatów zaledwie miejse 
kilkanaście do klasy pierwszej wakowało. 
Przed pięcioma lub sześcioma laty, ilość 
dzieci mających wstąpić do szkół nie wy- 
równywała 50 — 60. Liczba więc garną- 
cych się do światła w ostatnich kilku la- 
tach wzrosła. Fakt to pocieszający. Zwró- 
ciwszy jednak uwagę na brak środków, za 
pomocą ktorych zadość uczynić możemy do- 
brym chęciom, doznajemy smutku i po tylu 
rozczarowaniach nie uwierzymy w prędkie 
zawitamie lepszych dla wychowania wa- 
runków. Jedynym pocieszającym faktem 
w minionym roku szkolnym była łatwo 
dostrzegalna dążność, aby ułatwić ucznio- 
wi przejście z klasy do klasy, albo otrzy- 
manie tak zwanego świadectwa maturita- 
tis. Objaw ten jest znaczną ulgą, lecz ni- 
czem jest jeszcze wobec bardzo wielu in- 
nych przeszkód, spotykanych na drodze ku 
wykształceniu. Obecnie pierwszą i najwa- 
żniejszą w tym względzie przeszkodą jest 
brak miejsca. 

Przy takim składzie okoliczności do obe- 
cnego położenia rzeczy można zdaje się za- 
stosować teoryę Maltusa, już nie jako teo- 
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ryę, lecz jako pewnik zmodyfikowany tak: 
liczba chcących się uczyć wzrasta w sto- 
sunku geometrycznym, liczba zaś stoso- 
wnych po temu miejsc, jeżeli się nie po- 
mniejsza, to w najlepszym razie jest stałą. 
Chociaż, dzięki staraniom niektórych pp. 
nauczycieli szkół miejscowych, otwarte zo- 
stały dwa prywatne oddziały pierwszej i 
drugiej klasy, to jednak ze względu na wy- 
sokość opłaty wpisowej w kwocie rs. 50, 
które mają być uiszczane w ratach półro- 
cznych z góry, oddziały te dla znacznej 
większości biednych mieszkańców Podlasia 
są niedostępne. Zmodyfikowana przeto 
teorya Maltusa bądź co bądź da się zasto- 
sować w obecnym położeniu naszego szkol- 
nictwa. Brak miejsca powoduje inną jeszcze 
nader ważną niedogodność. Z powodu zna- 
cznego napływu kandydatów wstępne egza- 
mina są bez porównania trudniejsze od 
tych, jakie powinny być w normalnym 
stanie rzeczy. 
Am. Dy. 


TYDZIEŃ POLITYCZNY. 


Warszawa, d. 9 września. 


Dodatkowe, uzupełniające wybory fran- 
cuskie odbyły się w przeszłą niedzielę. 
Nie zmieniają one prawie zupełnie stosun - 
ku partyi politycznych w przeszłym zgro- 
madzeniu posłów. Wprawdzie zzażansz- 
geanct wyszli zwycięsko w paru okręgach 
Paryża, a nawet na prowincyi udało im się 
kilku przeprowadzić kandydatów; prze- 
cież pozostaną w stanowczej mniejszo- 
ści, co dla przyszłego sejmu za pomyślną 
przepowiednię uważać wypada. Liczebnie 
stosunek przedstawia się w ten sposób, że 
na 457 republikanów przypada 45 bona- 
partystów i 45 rojalistów. Charakterysty- 
czną jest ta okoliczność, że stolica Francyi 
po raz pierwszy reprezentowaną będzie 
w parlamencie przez samych republikań- 
skich posłów. 

Myliłby się atoli każdy, ktoby przypu- 
szezał, że przyszła sesya sejmowa pozba- 
wioną będzie ożywienia, charakteryzujące- 
go obrady prawodawcze francuskie. Ma- 
teryału do takowego ożywienia dostarczą 
aż nadto dosyć rozmaite odcienia republi- 
kańskiego stronnictwa. Pomimo to atoli 
chwila jest nader sposobna do przeprowa- 
dzenia reform socyalnych, byle Gambecie 
udało się utworzyć stałą większość parla- 
mentarną. W ostatniem swem przemówie- 
niu w Neubourg proponuje on też połączenie 
się republikańskich stronnictw z wyłącze- 
niem radykalnych. W rzeczywistości, jeżeli 
Grambetta potrafi dokonać tego trudnego 
zadania, jeżeli około wyższych i dalej się- 
gających celów zgromadzi wszystkich, któ- 
rzy dobro ojczyzny nad stronniczy przekła- 
dają interes, w takim razie pole jego dzia- 
łalmości będzie bardzo obszernem. Prze- 
prowadzenie bowiem rozumnych reform 
socyalnych może radykalizm francuski po- 
zbawić stałego gruntu i uchronić kraj od 
gwałtownych wstrząśnień, jakieby mu 
w przyszłości grozić mogły. 

Wiadomości z Afryki brzmią wciąż nie- 
pomyślnie dla Francyi. W ubiegłym tygo- 
dniu zwołano bardzo pośpiesznie radę mi- 
nisteryalną, na której pod prezydencyą 
Grevćgo dyskutowano kwestyę Algieru i 
Tunisu. Podobno postanowiono zajęcie 
wojskiem główniejszych miast regencyi, a 
przedewszystkiem wzmocnienie korpusu 
ekspedycyjnego w Afryce północnej. Zre- 
sztą wysyłki wojsk francuskich do Afryki 
trwają wciąż nieprzerwanie, jakkolwiek 
trudno jest dokonać tego bez mobilizacyi 
znacznej części armii. Tego znowu unika 
rząd republikański z obawy zaniepokojenia 
opinii i przyznania się niejako do niepo- 
wodzeń tunetańskiej wyprawy. W związ- 
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ku z radą ministeryalną stoi także, o ile 
się zdaje, ograniczenie władzy gubernato- 
ira Algieru, co dokonanem zostało za po- 
średnietwem osobnego aktu organicznego. 

Projektowana podróż króla włoskiego 
do Wiednia i Berlina daje pole do obszer- 
nych kombinacyj politycznych. O ile się 
-zdaje pozbawioną jest ona donioślejszego 
znaczenia. Oharakterystyczną jest tu je- 
dynie oziębłość, z jaką w Berlinie przyję- 
to wiadomość o zamierzonej wizycie mo- 
narszej. Jest to naturalnem o tyle, że ks. 
_ Bismarck opierając swą przyszłą politykę 
na stronnictwie środka sejmowego, unikać 
musi wszelkich ostentacyjnych okazywań 
życzliwości królowi włoskiemu, by tym 
sposobem nie drażnić nawiązujących się 
stosunków z Watykanem. Tak więc pomi- 
"mo, że książę Bismarck chętnieby widział 
związek mocarstw środkowej Europy, to 
przecież dla chwilowych celów poświęca 
on znane sympatye włoskie, z któremi nie- 
dawno jeszcze w Berlinie na każdym 
spotykało się kroku. 

O ile sięzdaje, walka z kościołem dobiega 
pokojowego końca. Tak przynajmniej są- 
dzićby należało z zadowolenia, z jakiem no- 
wy biskup trewirski opuścił gościnę kan- 
clerską. oraz z zamierzonego obsadzenia 
pozostałych biskupstw. Podobno z kolei 
najpierw obsadzonem zostanie biskupstwo 
Fuldy i Kolonii. przyczem obecny koloń- 
ski biskup Melchers powołanym by zo- 
stał do Rzymu na godność kardynała tak, 
jak to niegdyś z arcybiskupem Ledochow- 
skim uczyniono. 


KRONIKA BIEŻĄCA. 


Sprawy Społeczne. Pierwszą warszawską kasę pc- 
żŻyczkową dla rzemieślników i robotników, zamieszka- 
łych w cyrkułach I i I przy ul. Podwal, oddano już na 
użytek publiczny. 

— Kasę warszawską dla emerytów już zatwierdzono; 
na prezesa jej obrano p. Rostworowskiego. 


— Deputacya żydcwska przybyła z Kijowa do Pe- ; 


tersburga, przedstawiała się ministrowi spraw we- 


wnętrznych, Jgnatjewowi, w celu uproszenia Środków ; 


zabezpieczenia przeciwko rozruchom żydowskim. 

— Sąd wojenny charkowski rozpatrywał 26 z. m. 
nową sprawę polityczną. 

— Projekt reformy pasportowej opracowano -w ca- 
łości w ministeryum spraw wewnętrznych. 


— Komisya, obradująca nad sposobami powściągnię- į 


cia pijaństwa, rozpoczęła już swoje czynności. 

— Do Lublina przybyli misyonarze anglikańscy. 

Nauki. P. D. Herisson, który podczas swej podróży 
naukowej do Tunisu zajął się wykopaliskami w ruinach 
Kartaginy, oprócz 80 nieznanych dotąd napisów, odna- 
lazł mnóstwo przedmiotów wartości archeologicznej. 
Obecnie zajęty on jest urządzeniem wystawy tych 
przedmiotów w:salach Luwru. 

— Pani Kwarcow broniła w fakultecie medycznym 
w Paryżu rozprawy na stopień doktora medycyny. 

— Muzeum w Raperswyliu w Szwajcaryi, według 

ostatniego sprawozdania posiada: wykopalisk z epoki 
przedhistorycznej 412, pamiątek historycznych po 
wsławionych mężach 348, numizmatów 2980, pieniędzy 
papierowych 800, medali 576, pieczęci 126, obrazów 
olejnych 67, akwareli 33, miniatur 12, rysunków i ory- 
ginalnych szkiców 37, rycin 4498, fotografij 421, me- 
"dalów, popiersi i posągów 82, kamei 271, minerałów 
'186, przedmiotów etnograficznych 83, narzędzi i przy- 
rządów naukowych 17, matryc do herbów i medali, 
oraz różnych odcisków 244, nut 1loo arkuszy; biblio- 
teka zawiera 32,864 tomów, map geograficznych 536, 
autografów 291, podobizn 212, rękopisów tomów 
1194, różnych akt dawnych 17000 w loo tomach i 
tyczących się historyografów 
tureckich. 

Szkoły. W gimnazyach Królestwa Polskiego wykład 
języka polskiego pozostał w tym roku w ograniczonym 
zakresie dawnego programu, pomimo przeciwnych roz- 
porządzeń władzy. 


Druk K. Kowalewskiego, ulica Królewska Nr. 23. 


— Muzeum przemysłu i rolnictwa w Warszawie po- 
stanowiło urządzić wystawę przemysłu, zastosowane- 
go do wychowania i nauczania. ; 


| 
| 


Przemysł i handel. Bank handlowy w Łodzi otrzy- 
mał od ministeryum finansów pozwolenie na powię- 
kszenie kapitału zakładowego o 500,000 rs. 

— Komisya, zajmująca się badaniem stosunków ko- | 
lejowych, skończyła swe prace; wypracowała ona pro- 
jekt ustawy kolejowej, który przedstawiono do za- 

| twierdzenia w zwykłym porządku prawodawczym 

— Ustawę faktyczną przegląda ministeryum finan- 


"sów. 


— Ministeryum komunikacyj rozpoczęło studya nad 
linią kolei żelaznej, mającą połączyć drogi warszawsko= 
terespolską z warsz.-petersburską. 

— Na kolei terespolskiej wykonano próbę wago- 
nów, zbudowanych w warsztatach tejże kolei. 

— Gaz. Łódzka donosi, że p. Fader, nauczyciel fizyki 
przy tamecznej szkole przemysłowej, zbudował bardzo 
| prosty telegraf pneumatyczny, który w niewielkich od- 


ległościach wybornie działa. 

Rolnictwo. Redakcya warszawskiego Ogrodnika pol- 
skiego ctwarła księgę dla poszukujących posad ogro- 
dników. 

Literatura polska. Biolotekz 
wrześniowy zawiera: 1) Estetyczne znamiona i ich od- 
bicie się w wyrobach kunsztu i przemysłu od XVI w 
do chwili obecnej, p. K. Matuszewskiego; 2) O pol- 
skich przekładach tragedyj Sofoklesowych, p. Romana 
3) O architekturze u obcych, u nas, 


Warszawskiej zeszyt 


| Zawilińskiego: 
uwagi ze stanowiska estetycznego, p. K. Matuszewskie- 
go; 4) Siostra miłosierdzia, powieść, p. E. Castelara; 
5) Rzut oka na prace naukowe XV-go walnego zgroma- 
dzenia Towarzystwa pedagogicznego Krakowie 
w dniach 18, 19 i 20 lipca 1881 r., p. R. Zawilińskiego; 
6) Spraw ozdanie z trzeciego zjazdu lekarzy i przyrod- | 
ników polskich w Krakowie dnia 21 — 25 lipca 1881 r., 
p. B.P.; 7) Przegląd piśmiennictwa krajowego i za- 
granicznego; 8) Korespondencya do red. B. W. O spo- | 
sobie czytania fraszki Kochanowskiego „Raki“ p. Fe- | 
licyana; 9) Wiadomości bieżące. 

— Słownika geograficznego wyszedł zeszyt XXI 
| (Godlewo Gorlice). 


w 


— Ateneum a m. Wrzesień wyszło z druku iza- 
wiera: 1) Dzień zaduszny, nowella p. E. Chojeckiego; 
| 2) Mikołaj Sęp Szarzyński, p. Felicyana; 3) Obraz filo- 
! zofii spółczesnej w Niemczech i Holandyi przez F. K.; 
j 4) Kometa, powieść p. J. Zacharjasiewicza; 5) Współ- ! 
| czesna powieść we Francyi, p. A. Sygetyńskiego; 
i 6) Nowo odkryty napis w Jerozolimie, p. I. Radliń- 
skiego; 7) Jeden z niespełnionych projektów; 8) Kro- 
nika przyrodnicza, p. S K.; 9) Rozbiory i sprawozda- 
nia; 10) Wrażenia literackie; 11) Korespondencya, 
Literatura angielska. Bohn. A. Dictionnary of Quo- 
tations from the englisch poets. 

— Duffield. Don Quixote, 

| mentators. 

i —- Jennings. Curzosiciies of Criticism. 
— Brunton. The Bible aud Science. 
— Tröbel. Definit ons aud Axioms ora futere Scien- 

ce Existence. Ontology. 

— Winchell. Science aud Religion. 

— Weir. The critical Philosophy of Kant. 

— Cox. An lniroduction to the Science of compara- 
tive Mithology aud Folk-Lore. 

— Freeman. The historical Geography. of Europe. 

— Benfey. The sacred Books of the Zast. 

— Collius W. The black robe. 

Literatura wioska. Randazzo: 
lermo). 

Usimbardi. 
Medici. 

— Fioretto GU Umanisiz, o lo studio del latino e del 


Storia d'Italia, (Pa- 


—_—_ ZZĄC 


{storia del granduca Ferdynando I de 


greco nel secolo XV. 

— Pasquale. Manuale di arboriculture. 

— Gubernatis. Ammario della letteratura italiana nel 
1881. ; 

— Lasso de la Vega. Calderon de la Barca. 

— Rafaelli. V melodrama in Jtalia 

— Previti, ZZ protestantismo, ccnferenze. 


Teatr. W Wiedniu w teatrze „An der Wien“ odby- 
wają się próby z wyborną operą komiczną Offenbacha 
p. t. Robinson Kruzoe, która przez i3 lat spoczywała 
w archiwum teatru z powodu mnóstwa trudności w jej 

| przedstawieniu. 


Jossoxeno Ieksyp.ro. BapimaBa, 29 ABrycra 1881 r. 


his Crities and his Com- | 


| 
| 
j 
| 
| 
| 
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| 
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| 
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| 
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| 
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| 
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*— Ryszard Wagner znalazł dla swego parera 
odpowiednią przedstawicielkę do najważniejszej roli 
Kundry, istoty tajemniczej na wpół szatana, na wpół 
anioła, ć 
— Nowozżbudowany w Warszawie teatr na miejscu 
dawnego „Alkazaru* nosić będzie nazwę „Teatr nowy,“ 
pierwsze przedstawienie, które się w nim odbyło d. 3- 
września ściągnęło licznych słuchaczy. j 
— Szkola dramatyczna warszawska p. Derynga za0- 
patrzona została w stałą salę. 
— Po raz pierwszy przedstawiono w Warszawie: 
w Alhambrze farse Maciek Dziemda z muzyką p. Na- 
mysłowskiego, w Eldorado komedyę p. I. Klinewskie-- 
go Argonauci. 


ODPOWIEDZI REDAKCYI. 


Redaktor Zzawdy, dotknięty bolesnem. 
strapieniem, prosi interesantów o wyrozu. 
miałość i cierpliwość. 


OGŁOÓ SZENIA. 


(WESTTA POLSKA 


W LITERATURZE ROSYJSKIEJ 


M. Pypina 


przekład z rosyjskiego. 
DODATEK BEZPŁATNY DO 
BE EE A.W D W. 


Abonenci nowi, którzy pragną go nabyć, płacą rs, 1 
Z powodu zastosowania nakładu tej książki do ilośc 
egzemplarzy Prawdy, nieabonentom naszego pisma 
sprzedawać jej nie możemy. 


KSIĘGARNIA 


Nakładowa Bernarda Lesmana. 
F. A. LANGE. 


HISTORYA FILOZOFIT 


MATERYALISTYCZNEJ 


tlomaczenie 


FELIKSA JEZIERSKIEGO, 


ósmy zeszyt opuścił prasę. 


Treść: Siła i materya (dokończenie). — Kosmogonia - 
przyrodnicza. — Darwinizm i Teologia. 
Nakładem tejże firmy wyszły i są do nabycia we 
wszystkich księgarniach Jul. Psiersena Metody | 
i Keorye, rozwiązywania zadań geometrycznych 
konstrukcyjnych, tłom. z niemieckiego Dr. Karok 
Hertz, Cena kop. 69, U 
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WYPISY POLSK 


ułożone przez 
Adolfa Dygasińskiego 


część niższa wyszłanakładem wydawnictwa | 


Jmana Lesmana 


Cena kop. 45. 


Praniweóczh „PRAWDY: zyje przy 
keńcu każdego kwartału dodatek bezpłatny, 
składający się z sześciu arkuszy druku. 


Redaktor i Wydawca, dr. fil. A. Swiętochowsl 


